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MIRELLA.
P O E M A T  Z Ż Y C I A  L U D U .  

Fryderyka Mistral.
p r z e z

Sew erynę  Duehińską.

D a ls z y  ei a

Vi ch ac ie  R am ona ,  p o jaw ia  się t r z e c i  z a lo tn ik ;  

f t  n im  U m a s > P as tac h  by d ła .  P rz y b y w a  z m a łe j  
K am arg i ,  o jczyzny c z a rn y c h  wolców.

P o d  sk w a re m  s ło ńca ,  czy w m róz zimowy,

Ŵ S ro ^ .U sienną  p rz e m o k ły  s ło tą ,  
W y t r w a ły  p a s te rz  Qie p y U  q ^

zien w dzień  n a  s tep ie  p a s ie  sw e  krowy, 
ro  zon w oborze z b yd łem  pospo łu ,

Oko m a  dzik ie ,  p o s ta w ę  h a rd ą ,

a r  m a  szeroki,  is tny  k a r k  wołu, 
g o r z a ł ą  Cer§ i duszę  h a r d ą,

osępne czoło w ciąż  c h m u ra  słoni,
U g  do żylastej p rzy ró s ł  m u dłon i ,  
eż on razy, c z łek  bez li tośc i ,  

ci wie cielę od  m a tk i  ło n a ,

. rz  ' e  ̂ J ej  o b u c h e m  zsiecze do k o śc i ,
'  L w *as P°P§dzi z bólu szalona, 

łeb  n a d  m łod e  podniesie sosny ,
1 ku c ie lą tku  śle ry k  żałosny!

Dziki t e n  p a s tu c h  m a  n a  czole g łę b o k ą  sz ram ę; 
roz d a r ł  ją  buhaj,  g dy zuchw alec  sch w y c i ł  go za rogi 
‘ pow alił  n a  ziemię. U rr ia s  p rzyb yw a  w za lo ty  

onno ,  w  ręku  m a  k ij  zakończony o s t rym  tró jzę- j  
em, M ire lla  od rzuca  go j a k  o d rzuc i ła  in ny ch ,  a le  ' 

pa trząc  n a  s z p e tn ą  j e g o  postać; u śm iec h a  się szy

derczo, złośliwy ża r t  w ybiega  z u s t  dziewczyny. 
Z rozum ia ł  p a s tu ch  rzecz c a łą :  widział on  m ło d eg o  
ko szy karza ,  ja k  k rą ż y ł  w cieniu  olch nad  potokiem.

O na  go kocha! pom yśla ł ,  b ia d a  mu jeśli popadnie  
w rę c e  moje!

Ze w s ty d em  n a  czole, z oczym a zab ie g łem i krw ią, 
U r r ia s  w raca  na  K am arg ę .  Pędzi w cw ał,  p rzeżu 
w a w duszy  z n ie w a g ę  odeb ran ą ,  p rzek l in a  kam ien ie  
po drodze , zac iśn ię tą  pięść w y m ie rza  p rz e c iw  słoń
cu. Taż  sa m ą  d rogą  śpieszy ku wsi do ro dn y  koszy
karz .  S tą p a  lec iuchno  bosą  nogą. L ica  jego roz 
p ro m ien io n e  szczęściem , sn ać  w duszy mu dzw on ią  
s ło w a  Mirelli, zas łyszane  n ied aw no  w cieniu mor- 

wów.
U rr ia s  r y k n ą ł  w ściekły  z gn iew u; r zu ca  na c h ł o p 

ca g ra d e m  obelg , p łochem  słowem zniew aża  Mirellę. 
M łody  W itek  z a t r z ą s ł  się cały, pa lącem i w yrazy o d 
p iera  każdy pocisk. R osły  p a s tu ch  zeskoczy w resz
cie z konia. J a k  d w a  ro zża r te  bucha je  u de rz a ją  
obaj na  siebie; rę c e  ich sp lo tły  się j a k  węże, p ierś  
p rz y p a r ta  do piersi,  k rew  kipi w rozdętych  ży łach ,  
pot ścieka z lic i czoła.

O dskoczą  w ty ł ,  z ac ze rp n ą  tch u  i znów pędzą ku 
sobie, w alą  się pięścią, k ą sa ją  zę b a m i sza rp ią  c i a 
ło  paznokciem ; wreszcie k rzep k i  p a s tuch  schw yci 
wpół koszykarza , p rzerzuca  go p rzez  ram ię  jak  snop 
zboża n a  polu. P ogląda  n a ń  z t ryum fem . Ale 
dz ia rsk i m ło d z ian  z ry w a  się n a  nogi, rzuca  n a  p rz e - 1  

ciwnika, godzi w p ie rś  k u łak iem , po w a la  go ua  z ie
mię, p rzyc iska  n ogą ,  ch w y ta  za gardziel;  krew  
z p iersi p a s tu ch a  ż y g n ę ła  c z a rn ą  s t ru g ą .  W itek  
puszcza ofiarę .

— Idź rzecze, uk ry j  h a ń b ę  pom iędzy  bydłem 
twojem!

U rr ia s  odb ieg a  z k lą tw ą  n a  u s ta c h ,  i oto myśl 
zd rad z iecka  p rze b ie g a  m u p rzez  g łow ę. Podnosi 
d rą g  zakończony  t ró jz ę b e m ,  w raca  n a  pole walki, 
ju ż  nie ja k o  zapaśn ik ,  ale  jako m orderca .  P o sko -  
czy n a g le  do W itk a ,  w pycha  m u w piersi  tw a rd y

oszczep. K rew  zbroczyła  m uraw ę. N ik czem nik  
dosiada  konia, w lot s t r z a ły  p o m y k a  doliną, p a r s 
k n ą ł  s z a t a ń s k im  śm iechem .

! —  Cieszcie  się wilcy, zawoła, będziecie mićć bie-
1 siądę!

j P rz y p a d ł  cwałem n ad  łą k ę  R o d a n u .  S łońce  za
szło...  noc czarna .. .  widzi u b rzegu  łódkę, a n a  n ie j  

; trz ech  rybaków.

! —  Hej rybacy! zak rzy kn ie ;  chcecież p rzep raw ić
l mnie z k laczą  moją?

—  Siauaj! odpow ie  g ło s  ja k i ś  w śród  c iem ności,  

j U rr ia s  siada , t r zy m a  w rę k u  r z e m ie n n ą  uzdę;
j  klacz p ły n ie  w ś la d  za łodzią. Ale cóż to?... łódź  
pochyla się, z a n u rz a  co raz  g łęb ie j . . .  desk i  klekoczą, 
w oda n a p ły w a  przez szczeliny.

— P rzew ozim  z ły  jak iś  ła d u n ek !  pom rukn ie  s t e r 
nik, i ro z śm ia ł  się szyderczo . Ale cóż to? łódź  t o 
n ie ,  a  p rzew oźnicy tak  spokojni? U rrias  b lady j a k  
t ru p ,  czuje nad  sobą rę k ę  Bożą

—  Tyś z a b i ł  kogoś n ikczem niku!  z aw o ła ł  s t e r n ik  
a  p rzec ież  ani on, an i  tow arzysze  n ie  tro szc zą  się 
o łódź, n ie  w io s łu ją  do b rzeg a .  N iezw y k ły  te ż  to  
s ternik , i n iezw ykli  rybacy!

T u  p o e ta  po de jm uje  legendę n a d  R o d a n e m .  To 
w łaśn ie  noc  ś -go  M edarda, w tę noc topie lcy  w y
p ły w a ją  z g łęb i  wód, p o w ra c a ją  na  z iem sk i  pad ó ł .  
P rzew o źn icy  a  raczej d u ch y  k tó re  p rz y b ra ły  ich p o 
stać, u k a z u ją  owych topielców s t ru c h la ł e m u  z t r w o 
g i U rriasow i:

Otóż i oni,  fale ich niosą,
T łu m n ie  w zm ąconym  p lą s a ją  wirze,
D obrnę li  b rzegu ,  ju ż  n o g ą  bosą 
Ścicha do góry  id ą  po zwirze,
Z d a r ta  ich odzierz, w oda pow oli 
Z włosów n a  s ine  sp ły w a  im  lice,
C ią g n ą  sz e re g ie m  w c ien iu  topoli,
J a s n e  w ich r ę k u  p ło n ą  g ro m n ic e .



—  566  —

W  gw iazdy sm ętnem i spojrzą oczyma, 
W ilgotny piasek więzi im nogi,
Ż adna ich n a  dnie moc nie zatrzym a.
T łum nie  się łączą  w orszak  złow rogi,
Oni to siluiej stokroć niż burza,
E ozb itą  łódkę p rą  na dno fali,
Coraz* to bardziej w g łąb  się zanurza,
Ju ż  jej od zguby nic nie ocali.

T łum y topielców rosną a rosną,
W okół zaległy zielone błonie,
Chłoną pow ietrze piersią radosną,
P iją  z rozkoszą sw ojskich ziół w onie,
W oda kroplam i z szat ich wciąż spada,
Aż się potoczył strum ień  za niem i,
Coraz liczniejsza duchów grom ada,
Stopam i drogiej dotyka ziem i.

Są tam  i s ta rce  z d łu g ą  w pas brodą,
I  d z ia rsk a  m łodzież, i drobna dziatw a;
C iało  od kości spadło pod wodą,
Z lic ich rozpoznać rzecz to n ie ła tw a ,
Są m iędzy n im i śm iałe  rybaki,
T en, ów, do wędy rw a ł się ochoczy,
Łow ił okunie, ła p a ł szczupaki,
One m u wzajem  w yżarły oczy.

Opodal suną  bieluchne roje,
Ledw ie tc h n ą  ziemi powiewnem ciałem ,?
Ach! to urocze niegdyś dziewoje,
O tum anione m iłości szałem .
Ś w iat je  za trzym ał w żartk iej pogoni,
Za m arą szczęścia w duszy w yśnioną,
I  cichy R odan w g łębokiej toni,
U koił boleść ich niezleczoną.

U m arli suną w g łębokiej ciszy,
G rom nice dłońm i n iosą trupiem i;
M uchę w przelocie ucho posłyszy,
Czegóż im jeszcze trzeb a  od ziemi?
Z a czemże wzrokiem gonią w noc czarną, 
Skoro już przeszli w ieczności wrota?
P a trzą  czy wschodzi na ro li ziarno,
K tóre posieli za dni żywota.

A kto posiew ał tru jące  jady,
Zaw zięcie praw o pogw ałcał Boże,
K to się dopuszczał mordów i zdrady,
Głowy z odm ętu dźw ignąć nie może.
Zaczem ju trzen k a  błyśnie z pomroczv,
S tra szn a  go n a  dno pochłonie rzeka, 
Żarłoczny robak ciało mu stoczy,
Szczęśliwszej doli próżno tam  czeka.

Gdzie bądź się zwróci pędzony trw ogą,
Szałem  rozpaczy karm ion do sytu,
O sk a ły  bosą po trąc i nogą,
U derzy czołem o złom g ran itu .
Zkądże te  ska ły  głucho tam  sterczą,
Z czego zrodzone w otch łan iach  nocy?
Ze krw i stoczonej rę k ą  m orderczą,
Z łez pokrzyw dzonych, z k lą tw y  sierocej.

P różno  zbaw czego szukać m u ziarna,
Coby go z grzesznej obm yło skazy,
W  głębi odm ętu noc ta k a  czarna,
W  okół potw orne jeżą się g łazy.
P różno b łagalne wznosi ram iona,
W  oła ku niebu g ło sem  rozpaczy,
Jęk  z szum em  fali w powietrzu skona, 
Potępionem u Bóg nie przebaczy!

T ak  pogw arzają duchy topielców. U rrias po
chw ycą za wiosło, pcha  gw ałtem  łódź do b rzega.

D arem ne wysiłki! łódź zanu rza  się coraz to g łęb iej. 
W ody R odanu poch łan ia ją  m ordercę.

Podczas gdy  zbrodniarz pociągnięty  n a  dno rze-j 
ki odnosi słuszną karę za m orderstw o, biedny W i
tek z piersią p rzeb itą , leży pół żywy n a  łące, tuż po 
za wsią gdzie m ieszka M irella. B rzask zaśw itał, 
nagle pow staje gw ar, trze j w ieśniacy w racają 
z targu.

—  Ozy słyszycie, rzecze z n ich  jeden , ktoś jęczy j 
w pośród wrzosów!

S ta ją  przerażeni, k ładą  znak k rzyża  n a  czoło 
i ram iona, zb liżają się ku m iejscu zkąd dobiega ten  
jęk  żałosny. Spostrzegają chłopca, leży obrócony 
k u  ziemi tw arzą , koszula na nim  zd a rta , krew  zgra
ny toczy się strum ieniem , P odejm ują  go, n iosą do 
wioski, sk ład a ją  go w chacie ojca R am ona.

M irella posłyszała w rz a w ę .. przybiega z ogrodu, j 
poznaje W itka!... Z a lan a  łzam i opatru je mu ranę. 
C hłopiec otw orzył oczy, pogląda na n ią  słodko.

R an a  głęboka; nie pomogą chorem u zw ykłe leki. 
W ieśn iacy  sk ła d a ją  naradę , niosą W itka  do s ta re j 
znachorki co m ieszka opodal wsi w parowie. M i
re lla  idzie z nim i. Z stępują w g łąb  pieczary, zaro
słej w górze rozm arynem . S ta ra  Tew en siedzi 
schylona przy ognisku, warzy w kociołku czartobyl; 
schrzypłym  głosem  nuci piosenkę:

W ątły  kw iateczku , d robne ty  ziele,
W  polu, n a  łąk ach , wszędy cię wiele, 
K w itniesz bez słonka , w schodzisz bez rosy,
Ż rą cię byd lę ta , człek  stopą gniecie,
A  ty  bujnem i w yrastasz kłosy,
Zim ą i la tem , biedny ty kw iecie1

W jask in i ła żą  ślim aki, siedm iu czarnych k o tó w ! 
p o ły ska ślepiem , na ścianie w isi rzeszoto, na ożogu 
siedzi czarna wrona; b ia ła  k u ra  gdacze n a  śm ietni
ku. Z nachorka z a że g n a ła  ranę ; W itek uzdrow iony 
pośpiesza do sta rego  ojca, M irelka w raca do rodzi
cielskiej chaty.

(d. c, n .)

Z PRZESZŁOŚCI,
D o ...............

I.

P am iętasz  św ietlana, kolum ny k w itn ą ce , 

Stubarw ne, stu k szta ltn e , a chw iejne, a w onne, 

I  w achlarz m oty li je  m uska i lśn iące  

D rżą m uszk i, w rozp ęk łe  k ie lich y  w p lecion e...

Z pod krzew u, z pod liścia cien istej opony  

W iatr w ym k nie , rozbuja g a łązk i i kw iaty ,
I m uśnie po tw arzy, aż w onią spojony,

W  półsenno się  sk łon i na lilje , bław aty.

I  cisza znów  w k o ło ... U  bzow ej altany,

U w itej pow ojem , w inogron łozam i,

P rzew ija się strum yk  b łęk itno-źrdd lany,

I p łacze fontanna łez  chłodnych strugam i —

I  gną się  z ie lon e, rozk w itłe  bzów ściany  

P o d  ptasząt p ełn em i szczeb iotu  gn iazd k am i.

* **

P am iętasz , św ietlana, te  nasze ogrody,

B ez b lasków  słon eczn ych , a leje jak  lasy ,

I  słu p y  ruchom e rozbitej w p y ł w ody —

I  m iękko u słan e, k w iec iste  tarasy ...

* - *
*

P am iętasz  —o zm roku , u iane z m g ły  sz tory ,

I  leśne  ustronia w obręb ie prom enad —  

P am iętasz  św ietlana, te  nasze w ieczory ,

I  śp iew n e, w półsenne akordy serenad.

T o u e h e , jak  wiatru w eterze  fal szm ery,

J a k  sz ep ty  n ieśm ia łe  stęsk n ion ych  su łtanek ,

J a k  szum  co wydają pow iew ne szpalery.

J a k  gw ary w podw odnych dw orcach św itezianek .

L ecz oto te  szm ery , p ó łto n y , pó łdźw ięki,

T ak  g ib k ie  tak  rzu tk ie, jak  p ierś rozkochana—  

Z lew ają się  zw olna w afcordy p iosenk i,

I  w końcu grzm ią  n iby fa la  rozhukana  

T o znowu tęsknoty  wydają rozd źw ięk i... 

P am iętasz czar nocnych  serenad , św ietlana?,.

*  *
*

P am iętasz , św ietlan a , te  pó łnocy  św ię to ,

T e  b ia ło  sp ow ite  la sy  i doliny  

I  szk listą  su k ien k ę nad wodą rozp iętą ,

I  w słońcu  isk rzące śród b ie li rubiny.

Choć drzem ią ogrod y , choć zn ik ły  k w ietn ik i, 

W eran d y b alkonów  i zżó łk ły  i zb lad ły , 

fJie nucą uk ryte w topolach  s ło w ik i,

B o  strony c iep lejsze  ich  so b ie  rozkradły ,

A  jednak , a jed n a k — p am ięta sz— byw ało  

J a k  lek k o , jak prędko w noc chłodną sankam i—  

P ływ a liśm y  zda się  tą kryn icą  b iałą,

A  d ru g a — pow ietrzna m roziła ustam i.

A trzecia  w oszk lon e stro iła  się  c ia ło ,

A  czw arta, b łęk itna —  b łyszcza ła  gw iazdam i!

#  *
*

A  i tu , św iat p iękny, a i tu rankam i 

d a tu r a  sw e cuda w obrazy sk ryszta la ,

A jednak d laczego  ma m yśl b łęk itam i 

D alek o  gd zieś p łyn ie  jak  eter , jak  fala? ..

O g d yb yś tu była! przed tobą w ysoko  

W  sp ow iciu  śn ieżystem  gór sp a łyb y  g łow y ,
P od tobą w p ó łk o lu , w d ół z w is ły  g łęb o k o  —  

R ozk w ita łby  dolin krajobraz m ajowy.

O g d yb yś tu  była! przy m ojem  ram ieniu ,

W  rozdźw ięczne w słuchana tych g ó r  serenady, 

Skąpana w p ółb łask u , skąpana w p ółc ien iu , 

O parta o skalnej podnóże arkady,

L ub przy spadających  potok ów  om glen iu ,

L ub u zw ierc iad lan o-tęczow ej kaskady!,.,

Kazim ierz Paledzki.

PANI PODKANCLERZYM.
opowiadanie historyczne 

z cz asó w  p a n o w a n ia  J a n a  K a z im ie rz a .
przez

M i c h a ł a  J e z i e r s k i e g o .

< D ok oń czen ie).

Xapad na klasztor Kiarytek.

W ściekły i praw ie nieprzytom ny, wpadł R adzie
jow ski do k lasztoru K iary tek . O tworzono m u po
dwoje, lecz w g łąb  k lasztoru  nie chciano go wpuścić, 
tłom acząc się iż reg u ła  srogo w zbrania w stępu m ęż
czyznom; ale Radziejowski pogroził zburzeniem  k la 
sztoru. Strwożone zakonnice nie czyniły  dalszego
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oporu, w prow adziły go i w skazały celę podkan- 
clerzyny. P a n i R adziejow ska nag le  ujrzaw szy m ęża 
n a  progu zadrżała  i zbladła, om ało nie om dlała 
z przerażenia, lecz grom ki głos m ęża uderzył w nią 
ja k  iskrą elektryczną.

— W strząs łein całą ziemią! poruszyłem  narody! 
d la  jedynego celu, aby cię odzyskać, aby się zemścić 
nad  tobą, C hm ieln ick i nauczył ja k  karać  należy n ie
w ierne żony, on swoją pow iesił, a j a  ci żywcem wy
drę  tw e nikczem ne serce!

— D aruj mi życie! jęk n ęła  R adziejow ska.
—  Ja! m am  ci darow ać życie? dziko zaśm ia ł,s ię  

Radziejow ski, ja! m iałbym  tobie przebaczyć, gdy 
d la jednej chw ili zem sty poświęciłem  kraj w łasny 
i zostałem  zd ra jcą  Ojczyzny! Tak! zdrajcą! i to p ię t
no ohydne tyś w ycisnęła n a  mem czole! K rew  tw o 
ja  nie zm aźe go, a le  przynajm niej ugasi p ragn ien ie  
k tóre mnie pożera! C hciałem  ci zadać sroższe m ęki, 
uwięzić, patrzeć się i cieszyć codziennie tw ą m ęczar
n ią , w idzieć cię sto  razy konającą  wśród na jo k ro p 
nie jszych  katuszy  i znów przychodzącą do życia, 
ale gdy cię u jrzałem  już  tylko chcia łbym  n a jp rę 
dzej w łasną ręką  k rew  tw oją wytoczyć! I  w yrw ał 
szablę z pochwy.

R adziejow ska p rzerażona p ad ła  mu do nóg , wo
ła jąc :

— Przebacz! najw iększy grzesznik  poprawić się 
może! zak linam  cię na Boga, na daw ną miłość tw o
ją! przebacz! daruj mi życie!

— Za wiele poświęciłem za wieie cierpiałem , 
abym  m ógł przebaczyć! K ochałem  cię k iedyś, w tedy 
pięknością lica o słan ia łaś  tw ą n ikczem ną duszę, 
dziś na twej pom arszczonej tw arzy w ypiętnowały 
się wszystkie podłe i n izkie żądze, te raz  jesteś ró 
w nie szk arad n a  n a  ciele ja k  n a  duszy! Brzydzę się 
tobą! a gdy ten  oręż sz lachetny  splugaw i się k rw ią  
tw oją, precz g o o d  siebie odrzucę, bo i to m artwe że
lazo będzie już  shańbione!

— Zabij lecz nie lżyj! k rzy k n ę ła  Radziejow ska, 
n ie  m ogąca już dalej znieść obelgi. W szystko co 
mówisz je s t k łam stw em , podły zdrajco!

Radziejow ski trzęsąc się z wściekłości, wzniósł 
szablę do cięcia, lecz w tejże chwili silna d ło ń  u ję ła  
jego rękę i oręż z uiej w ydarła .

W iem y iż w łaśnie w tym  samym czasie Tyzen- 
hauz spieszył do k laszto ru  na w ezw anie pan i R a 
dziejow skiej. Gdy p rzyby ł opadły  go zakonnice 
mówiąc z wielkim płaczem , że coś okropnego dziać 
się musi u pani podkanclerzyny, gdyż mąż rozw ście
czony w padł do je j celi. T yzenhauz w biegł w chwili 
gdy pani R adziejow ska m iała paść pod mściwym 
żelazem  m ęża. R adziejow ski poznawszy T yzenha- 
uza, zaw ołał:

— Ha! to ty  n ikczem niku w łazisz mi jeszcze 
w drogę! ale tw oja kochanka nie ujdzie śm ierci i ty 
zginiesz w najsroższych katuszach! Z am iast jednej 
będę m ia ł dwie ofiary, w yrw ałeś mi oręż, ale czyż 
nie wiesz zuchwalcze że na mój rozkaz wojsko oto - 
czy klasztor i będziecie moimi w ięźniam i. N ik t 
z tąd  się nie w ysunie. Czekajcie m nie niebawem ! 
zaw ołał i jalr szalony w ybiegł z celi.

Jednego  dw orzanina którego był w ziął z sobą 
i który n ań  czekał u b ram y, zostaw ił tam że z su ro 
wym rozkazem  aby nie w ypuszczał nikogo; sam  zaś 
pospieszył po zbrojny oddział.

Gdy mąż wyszedł z celi, pani R adziejow ska ze 
łzam i w oczach rzuc iła  się w objęcia T yzenhauza 
mówiąc:

—  Tyś mi ocalił życie!... o jakżem  ci wdzięczna!
T yzenhauz p rzyk lęknął i rzek ł:
— T eraz śmiem błagać o nagrodę.
P an i R adziejow ska skoczyła do szkatu ły  przy  

łóżku stojącej, w yjęła kilka rulonów zło ta i oddając 
je rzekła:

—  Masz, zasłużyłeś na to w ynadgrodzenie.
Tyzenhauz pobladł, w ziął złoto w ręk ę  i cisnąw -

je  pod nogi podkanclerzyny zaw ołał z oburze
niem :

—  O dkry łaś mi nizkość tw ego serca! Z ło tem  ty l
ko płacić um iesz a ja  niem  pogardzam ! T ra k tu 
jesz m nie ja k  sługę, nie jak  przyjaciela i obrońcę, 
nierozum iesz uczucia! niepojm ujesz ofiary i pośw ię
cenia!

— N ie gniewaj się panie Tyzenhauz, ja  cię in a 
czej w ynagrodzę. Ale ra tu j mnie! ratu j! bo za go 
dzinę k lasztor otoczą, on wróci! i cóż się w tedy ze 
m ną biedną stan ie?

Tyzenhauzow i żal się zrobiło  zrozpaczonej kobie
ty, w yszedł, p rzyrzekając że w net wróci. U d a ł się 
do przełożonej p y ta jąc  czy n ie ma jak iego  środka 
ra tow ania  podkanclerzyny. Z radością się dowie
dział iż istn ieje  przejście podziem ne, c iągnące się 
pod k lasztornym  ogrodem  i wychodzące n a  brzeg  
W isły . Znalazły  się też i dw a w iejskie ub ran ia  
kobiece, k tóre się bardzo przydać m ogły.

W ziąwszy klucz od podziem nego przejścia, rzek ł 
do przełożonej:

—  W ybaw iliście ją  od n iechybnej śm ierci, lecz 
pom sta R adziejow skiego na was spadnie, uchodźcie 
za nam i tym  lochem . Z rabu ją  klasztor, lecz wy bę
dziecie bezpieczne.

P rzełożona odpow iedziała:
— Żołnierz nie ustępuje z placu przed  w rogiem , 

choćby siły  jego  były  stokroć potężniejsze, my też 
opuścić nie możemy naszego stanow iska. On 
z mieczem, a my z krzyżem staniem y do walki. 
A gdyby nam  przyszło  ponieść naw et i męczeństwo. 
B óg przyjm ie krew  naszą i nią m oże okupim y klę
ski i nieszczęścia kraju .

T yzenhauz rozrzew niony ucałow ał pokornie rękę 
przełożonej mówiąc:

— W ięcej zaiste dusz bohaterskich przebywa 
w m urach klasztornych, aniżeli w szeregach  wojo- 
wników. Śm ierć nasza w boju daje nam  czczą s ła 
wę, a w asze ciche m ęczeństw o, chyba niebem  Bóg 
wam  nadgrodzić może.

I  uk ląkłszy  dodał:
— Pobłogosław cie m atko, wasze b łogosław ień

stw o od w roga m nie osłoni, zapaliliście prom ień 
wiary w mem sercu, czuję się jakby  odrodzonym , 
czuję że we w szystkiern woli Bożej poddać się n a le 
ży i iść za je j natchnieniem . Matko! tyś cud sp ra
w iła, naw róciłaś w ielkiego grzesznika!

—  Niech cię Bóg b łogosław i, odrzek ła p rze ło żo 
na. Kochaj Boga, a  ukochasz św iat cały; służ J e 
m u, a p raca  n ie będzie ci ciężką, w ypełniaj Jego  
przykazania, a  nietylko zostaniesz zacnym, ale bę
dziesz świętym, a te raz  spiesz, ra tu j uciśnionych, 
a Bóg ci to policzy n a  okup tw ych grzechów .

T yzenhauz ucałow aw szy ręce przełożonej, zabra
wszy przyniesioną odzież w iejską spiesznie pobiegł 
do pan i R adziejow skiej.

S iedziała w sm utnych pogrążona m yślach, czuła 
że pow tórne spo tkanie się z mężem, będzie dla niej 
śm iercią. Zdało się  jej iż Tyzenhauz zagniewany 
i oburzony na nią, ju ż  nie wróci. Je d n ak  gdy 
w szedł nadzieja n ag le  w stąp iła  w jej serce i s ił jej 
dodała. M łodzieniec zim nym  spokojnym  rzekł 
głosem :

— P rzebierz się pani w te  suknie w ieśniacze; 
a  ja  tajem nem  przejściem  wyprowadzę was z k lasz
toru , nad  brzegiem  W isły znajdziem y czółno i po
płyniecie z biegiem  rzeki, aby w jak iej w iosczynie 
pod przybranem  nazw iskiem  módz się ukryć dopóki 
Szwedzi i m ąż wasz znajdow ać się będą w W a rsz a 
wie. Spieszcie się bo lada chw ila żołnierze klasz 
to r otoczą.

— Dziękuję ci kochany T yzenhauz, ja  nigdy

nie zapom nę tak  wielkiej usługi, i zaczęła n a  swe 
ubran ie szybko w iejską odzież w ciągać.

— Możesz zapom nieć pani o m nie, i ta k  lepiej 
będzie, nie czynię tego dla ciebie lecz dla m iłości 
Boga; ale widzę, że pani zapom inasz o ocaleniu...

— Czego?... szybko p rzerw ała  Podkanclerzyna, 
klejnotów i pieniędzy? mylisz się, mam już je przy 
sobie.

P am ię ta łaś  pan i o b ry lan tach , z ironią rze k ł 
Tyzenhauz, a zapom niałaś o pan n ie  M arcie.

—• A!... M arta... ona sobie da radę, odrzekła pani 
Radziejow ska.

—  O niew dzięczna istoto! zaw o łał m łodzieniec, 
n ie  mogąc już się powstrzym ać, jej ocalenie daleko 
więcej m nie obchodzi aniżeli twoje! W net j ą  tu 
przyprow adzę.

W yszedł Tyzenhauz i po chwili w rócił z p an n ą  
M artą p rzebraną po w iejsku i zaw iadom ioną już
0 sposobie ucieczki z klasztoru.

Po chw ili trzy te  osoby spuściły  się do lochu
1 ciem nem  przejściem  wyszły nad brzeg W isły . Ty
zenhauz zn a laz ł przewoźnika, poszeptał z n im  na 
stronie i d a ł pieniądze, posadził panią Radziejow ską 
w czółnie i k aza ł odbić od brzegu. Podkanclerzy
n a  zaw ołała:

— Czemuż Tlirszówma n ie  siada? bez niej obejść 
się nie mogę.

P an n ie  M arcie inne w ynajdę schronienie, pani 
nie zasługuje n a  je j poświęcenie. Nie jesteś zdolną 
ocenić u sług  k tó re  ze szlachetnego serca po
chodzą.

Czółno odbiło od brzegu, a T yzenhauz n a ją ł d ru 
g ie i w raz z p an n ą  M artą  p rze jechał n a  przeciw ną 
stronę rzeki, udając się na P ra g ę .

N iedługo potem , wszelako gdy już  pogoń za zbie- 
głem i by łaby  darem ną. Radziejowski ze zbrojnym  
oddziałem  za ją ł k lasztor K larytek; korytarze n a p e ł
n iły  się żołnierstw em , w cichym klasztorze rozleg ł 
się szczęk broni, pogróżki tłuszczy i dzik ie śm iechy, 
lecz to wszystko ucichło przed grom em  przekleństw  
Radziejowskiego, który gdy  wpadłszy do celi już 
n ie  za s ta ł żony. Zelżywszy przełożoną, ro zk aza ł 
żołnierstw u splądrow ać klasztor będąc pewnym  że 
się w nim  gdzieś kryje, zakonnicom groził ch ło stą  
i oddaniem  na pastw ę żo łdactw a, jeśli mu n a ty c h 
m iast żony n ie w ydadzą. W szystko było darem ne, 
pan i Radziejowskiej n igdzie nie znaleziono, a boha
te rsk ie  siostry  z przełożoną n a  czele udały się 
wszystkie do kościoła i zeb rane w chórze, śpiew ały 
psalm „Kto się w opiekę11. To poddanie się woli 
Bożej, ta  spokojna pobożność i rezyguacya, n ie  wy
w arły żadnego na R adziejow skiego w rażenia. Gdy 
poszukiw ania okazały  się bezskuteczne, a siostry 
mówić nie chciały co się s ta ło  z podkanclerzyną, 
Radziejow ski w padł w gniew' szalony, kazał kościół 
zrabować, K lary tk i rozpędzić n a  cztery w iatry , 
a k lasztor zająć n a  wojskowe koszary .

Po tym  bohaterskim  czynie w pad ł jednak  w roz
pacz n iezm ierną: ty le poświęcił dla jednej chwili 
zemsty, a ona ciągle mu się z rąk w ym ykała. 
W  tym  gniew ie bezsilnym chciał już  naw et sam  so
bie życie odebrać, lecz nadzieja że jeszcze może od
szukać żonę, że będzie pa trzy ł na jej śm ierć m ę
czeńską, w strzym ała go od tego  rozpaczliw ego kro
ku. W n e t też rozporządził aby po całej W arsza
wie szukano zbiegłej i naznaczył ogromną n ad g ro - 
dę za je j w ynalezienie, sam  zaś u d a ł się do W itte n 
berga pow ołany na rad ę  wojenną.

Tym czasem  T yzenhauz w odludnej s tro n ie  P rag i 
zna ł m ały  doinek z ogródkiem , k tórego  gospodarzy 
m ógł być pew nym , i w nim  um ieścił pannę M artę . 
Gdy zostali sami, H irszów na się odezwała:

— Bóg w m iłosierdziu swojem  ocalił nas, gdyby 
zesła ł swego an io ła nie byłabym  m u w dzięczniejszą
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jak  teraz, gdy w ybrał ciebie na mego obrońcę. Być 
ci wdzięczną, to praw dziw e szczęście d la  mnie.

—  O moja M arto, w iem że każdy szlachetny  po
stępek  oceniać umiesz: ta  n ikczem na kobieta za mo
je  pośw ięcenie chc ia ła  mi zapłacie złotem . Z ran i
ła  m nie boleśnie swym postępkiem , lecz razem  i wy
leczy ła, odsłoniw szy szkaradę swego serca a zam iast 
uczucia k tóre dziś nie śm iem  nazw ać m iłością, obu
d z iła  w s trę t i odrazę.

—  Cóż się stan ie  z tw oją rojoną w ielkością, z a 
szczytam i i bogactw em ? zap y ta ła  M arta.

—  O! nie mów o tein M arto! Dziś ze w strętem  
p a trz ę  na moją przeszłość, zm arnow ałem  życie na 
b łah e  usiłow anie, dziś w zaszczytach  w idzę próż
ność, w bogactwie m arność, w zachceniach św iato
wych znikomość.

M arta  z radości i rozczulenia z a la ła  się łzam i 
i rzekła:

— O! ja k i Bóg dobry! w ysłuchał m ych modłów. 
Ah! um rzeć te ra z  mogę, bo widzę ciebie odro
dzonym.

— M arto! ty  żyć będziesz i w iecznie będziesz 
m oim  aniołem  stróżem , abym  nie upadł raz  drugi, 
ty  m nie w spierać będziesz. M arto poświęć się te 
m u pow ołaniu. D otąd n ie by łem  godny cieb ie , ale 
słow a p łynące z czystego serca, z n ieskalanej duszy 
cuda dzia łać  m ogą. B ądź tow arzyszką mego d a l 
szego życia. M arto, wszak będziesz moją?

U k ląk ł i ręce jej ca łow ał.
Dalszej rozmowy kochanków nie zdołam y sk re 

ślić w łasnem i słow am i, bo czyż dano nam  zrozu
m ieć m iłosne szczebiotania p tasząt? Czy rozmowę 
kw iatów  dosłyszeć może ucho najczulsze? Czy h a r 
m onia całej natury , ten  akord  Boską ręką  wydoby
ty, możemy zam knąć w słowach? N ie zaiste, bo mi
łość praw dziw a je st objawem ducha, je s t p rzy g ry w 
k ą  do hym nu uw ielbienia, k tó ry  nucą anieli przed 
tronem  Przedwiecznego!

Śmierć podkanclerzyny.

Gdy w W arszaw ie Radziejow ski czyni bezskute- 
czue poszukiw anie, a nasi kochankowie pędzą dnie 
w zachwycie i wspólnem uwielbieniu, pan i R adzie
jow ska odpłynąwszy o k ilka mil od stolicy, wylądo
w ała nareszcie do dw orku biednego szlachcica 
i w ustronnej wiosce pod lasem , zam ieszkała . Z m ie
n iła  nazwisko; skrom nie p rzyodziana w yglądała n i
by jak  s ta ra  ochm istrzyni, k tó ra  po uciążliwej s łu ż 
bie dw orskiej chce resztę życia przepędzić w spoko
ju . Lecz w zruszenia których doznała, ciągła trw o
g a , aby jej nie odkryto, zupe łne osam otnienie od
d zia ła ło  szkodliw ie na jej zdrowie, brzydki trą d  
pokrył je j lica, zęby zaczęły w ypadać, woskowa żół- 
tość rozlała się po całej tw arzy; w jednej praw ie 
chwili zm ien iła  się w zgrzyb iałą , scho rza łą  s ta 
ru szkę . N ieprzyw ykła do prostych potraw , nic 
jeść nie m ogła, trudno  więc było podtrzym ać u p ad a
jące  siły. W  poblizkiem  m iasteczku  kupow ała s ta 
re  wino, k tó re  z b u łk ą  było całem  jej pożywie
niem .

N ie zjednaw szy sobie żadnego serca, zos ta ła  osa
m otnioną, a dnie spędzane wśród ciąg łych  rozry
wek, in tryg  i rozkosznych m arzeń, zm ieniły  się 
w życie trosk, ciągłej obawy i sm utku. Cieszyła 
się nadzieją, że to  wszystko minie, że znowu w rócą 
dnie wesołe, że za pow rotem  króla znowu z a ja śn ie 
je  n a  horyzoncie stolicy, lecz zdrowie szybkim  k ro 
k iem  upadało, ledwo już  chodzić m ogła, a d la  ro jo 
nego  przyszłego życia potrzebow ała je d n ak  odzy
skać siły. Z poblizkiego więc m iasteezka sprow a
d za ła  doktora, był to sta ruszek  bieg ły  w  swej sz tu 
ce, dobrego serca, poczciwy, zawsze gotowy nieść

pomoc ubogim , ale nieco szorstk i w obejściu. Długo 
b ada ł chorą, a rozdrażn ien ie system u nerwowego, 
zużyte siły , przedw czesna starość, nas tręcza ły  mu 
dom ysły iż życie pacien tk i m usiało upływ ać w śród 
c iąg łe j wrzawy, w nadużyciach  i gw ałtow nych 
w zruszeniach. Nie b y ła  to w łaściw ie choroba, lecz 
upadek s ił w yczerpanych, których n a tu ra  n iezdolna 
by ła podnieść na nowo. H ojne w ynadgrodzenie ja 
kie otrzym yw ał, u tw ierdzało go w przekonaniu, iż 
ten  d osta tek  z którym  zresztą  się ta iła , m usiał być 
naby ty  jakiem ś aw anturniczem  życiem. A że był 
zasad m oralnych, trak to w a ł sw ą pacientkę ostro 
i m aw iał:

— Choroby oznaczonej acan i nie m asz, lecz nie- 
porządne życie bokiem jej wyłazi. Jam  nie Bóg 
abym  w skrzesił co już obum arło, świeżej krwi 
w lać je j nie mogę, będę ją  podtrzym yw ał lek arstw a
mi i tym  sposobem  acani jeszcze na świecie wyge- 
toAvać możesz.

Zatrw ożona R adziejow ska o śmierci an i na chw i
lę pom yśleć nie chc ia ła  i osłabienie przypisyw ała 
niew ygodom  które m usia ła  znosić. D ow iadyw ała się 
też c iąg le , czy Szwedzi jeszcze są w W arszaw ie, ta k  
niecierpliw ie w yg lądała m ożności pow rotu do s to li
cy, przytom ność m ia ła  zupełną, lecz b ra k  sił coraz 
się w zm agał, aż nareszcie z łoża już  w stać nie 
m ogła .

D októr coraz bardziej p rzyb ie ra ł tw arz  posępn iej
szą zapy tyw ał czy nie m a krew nych lub b lizkich 
znajom ych, aby ich zawiadom ić o swym  stan ie , lecz 
Radziejow ska odpow iadała:

— K rew ni moi są daleko, ja k  wyzdrowieję sam a 
do nich pojadę.

D októr k iw nął sm utnie głową, nic n ie  odpow ia
dał, lecz poszedł raz do gospodarza domu i oznajm ił 
że jego lokatorce tylko kilka dni życia pozostaje, że 
już nie lekarz ale ksiądz jej potrzebny.

Szlachcic ów, s ta ru szek  zacny i bardzo pobożny, 
chcia ł aby po chrześciańsku  lokato rka jego  przygo
tow ała się do blizkiej śm ierci. A le że niebezpie
czeństw a sam a nie czuła, postanow ił ją  uprzedzić. 
N azaju trz  więc poszedł do niej i rzekł:

— A sindzka je s te ś  chora , z każdej choroby mo
że się śm ierć wywiązać, należałoby  dla w łasnego  
spokoju opatrzyć się sak ram en tam i, aby znienacka 
nas nie zaskoczyła i nie pozbaw iła  możności poje
dnan ia  się z Bogiem.

—  Nie czuję się tak  chorą; spow iednika nie po
trzebuję, od rzek ła Radziejow ska.

— Chory nie może sądzić o biegu swej choroby, 
a ja tego nie ścierpię, aby ktokolw iek pod mym da
chem m iał um rzeć bez Sakram entów , ciężyło by to 
n a  mojem sum ieniu, dla tego posła łem  ju ż  do na
szego proboszcza, aby tu  z W iatykiem  przyjechał.

—  Dziękuję aeanu  za jego troskliw ość o m oją 
duszę, lecz j a  spow iadać się nie będę.

—  To już do księdza należy, ja  zrobiłem  co było 
moim obow iązkiem .

I w yszedł z pokoju m rucząc pod nosem :
— To jakaś  ro g a ta  dusza.
W  parę godzin nadjechał pleban; staruszek  arcy 

pow ażnej postaci.
— N iech  będzie pochw alony Jezus Chrystus, 

rz e k ł wchodząc do pokoju chorej.
P an i R adziejow ska nie um iała na to  odpowie

dzieć, i zapy ta ła  w jakim  in teresie przybyw a.
Proboszcz oznajm ił iż był powołany do chorego, 

chcącego odbyć spowiedź i p rzy jąć osta tn ie  S ak ra- 
m enta.

— J a  grzechów nie mam, odrzekła R adzie
jow ska.

— P an i chyba ich  nie pam iętasz, nie is tn ie je  
człek tak i któryby m ógł tw ierdzić że nie zg rze
szył.

— Nikogo moją ręk ą  nie zabiłam .
— Ale m ożna zabić słowem, krzywdą, obłudą, 

niem iłosierdziem .
—  To są księże subtelności tylko
—  P a n i możesz um rzeć, czyż chcia łabyś nieoczy- 

szczona stanąć przed Bogiem? Spowiedź nieumo- 
rzy  a pokrzepiw szy duszę i ciało do zdrowia po
w raca.

—  To ksiądz sądzi że spowiedź skuteczniejszą 
będzie od lekarstw ?

— Bardzo to być może, będziesz spokojniejszą 
na umyśle, to i s iły  odzyskać łatw iej.

Dwie godziny trw a ła  spowiedź, n a  tw arzy k s ię 
dza m alow ało się zadziw ienie i p rzerażenie a  czoło 
ciężkim sm utkiem  się powlekło. N a tw arzy je d n ak  
chorej, n ie  widać było skruchy słuchała  księdza cier
pliw ie ale w nadziei że przyjdzie do zdrow ia. K siądz 
aby dać rozgrzeszenie odjął chustkę od tw arzy 
i ukazał oczy łez pełne; nareszc ie nad  głow ą g rze
sznicy nak reślił krzyż odpuszczenia. C hora na za
pytanie czy nie ma jeszcze co do rozporządzenia, po 
długim  nam yśle w skazując leżącą obok siebie szka
tu łkę , rzekła:

— P roszę zab rać  to i zachować u sieb ie . Ja k  
wyzdrow ieję oddacie mi j ą  napow rót, a gdybym  
um arła, to  szk a tu łk ę  tę  oddacie podług tego 
ad resu .

I  d rżącą ręk ą  na k a rtc e  nap isała: „do rąk  w ła
snych pana T yzenhauza i panny  M arty  H irszów ny.* 
Potem w ręczyła mu list do podskarbiego L itew skie
go S łużki, prosząc aby za raz  został do niego wy
słany .

S łow a starego  księdza się ziściły, pan i R adzie
jow ska u czu ła  się silniejszą, lecz w parę dn i go
rączka się w zm ogła i jak ieś  okropne rany  n a  ciele 
się ukazały.

Litościwy gospodarz sprow adził siostrę m iłosier
dzia , k tóra przyw ykła do usług iw an ia  chorym, 
dniem i nocą k rzą ta ła  się koło łoża pani Radziejow 
skiej, przynosząc u lgę w cierpieniach i łagodnem i 
słow am i zachęcając do cierpliwego poddan ia  się 
woli Bożej.

I któżby b y ł przew idział, że córka potężnego wo
jew ody, żona m arsza łk a  nadw ornego a pow tórnie 
podkanclerza koronnego, pani dóbr rozległych, 
słynna ze swej piękności, k tórej hołd oddaw ali k ró
lowie i św ietne rycerstw o, na k tórej sk inienie s tu  
dw orzan spieszyło by spe łn iać  jej rozkazy, k tórej 
życie w pływ ało na losy narodu, któżby się spodzie
w ał że ta  kobieta zapom niana i od wszystkich opu
szczona, znajdzie śm ierć pod ubogą strzechą sz la
checkiej zagrody? Cały tydzień  trw ało  ciężkie ko
nan ie , aż nareszcie  w s traszn y ch  m ękach biedna 
choć występna kob ieta  oddała  ducha n a  ręku sio 
s try  m iłosierdzia.

Gdy zwłoki je j leżały ju t  n a  prostym  tapczanie 
i tylko jedna siostra  m iłosierdzia odm aw iała pacie
rze, te n te n t koni d a ł się słyszćć na dziedzińcu sz la
checkiej zagrody. B ył to podskarbi przybyw ający 
ze sw ą L itew ską szlachtą, n a  usilne w ezwanie sio
stry . W szedł do izby, po p atrza ł chw ilę na jej tw arz 
zm ienioną p ad ł n a  kolana i ry k n ą ł głosem  który 
by poruszył kam ienne serce. Lecz szybko pow stał, 
o ta r ł  łzy  i po tym  gw ałtow nym  w ybuchu żalu  wnet 
wrócił do zwyczajnego sw ego usposobienia; ślady 
boleści już nie postały na jego tw arzy, tru p  s ta ł się 
dla niego jakby  obcym. Z listu  siostry  w iedział że 
szczęśliwie uszedłszy śm ierci k tórą m ąż je j chciał 
zadać, ra tow ała  się ucieczką i pod cudzem  nazw i
skiem  zam ieszk iw ała w dom u, zagrodow ego szlach
cica. Gospodarz tym czasem  dowiedziawszy się od 
dw orzan, że ty m  nagle przybyłym  gościem był pod
skarb i L itew ski Służka, przyw dziaw szy co prędzej 
kontusz, który b ra ł ty lko ua wojewodzie sejm iki, wy-
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sz e d ł do siedzącego w ganku  podskarbiego, czapkę 
do kolan sk łon ił, i na tacy chleb i sól mu ofiarował. 
S łu żk a  rzekł:

— A wiesz kogo śm ierć w tym  dom u zabrała?
— Ja k aś , s ta ra  ochm istrzyni, może kiedyś s łu 

ży ła  na dworze j. w. pana.
— Nie masz w acpan nosa, nie przew ąchałeś że to 

siostra moja, podkanclerzyna R adziejow ska.
— O! głupcze i ośle! zaw o łał szlachcic, nie w ie

działem  że szczęście samo lazło w moje ręce, b ra 
łem tylko od nieboszczki pięć talarów  m iesięcznie.

— M asz waść sto czerw onych złotych za kom orne, 
rzek ł S łużka dając mu ru lon  zło ta , lecz m usisz mi 
oddać je d n ą  usługę. Pędź co koń wyskoczy do 
W arszaw y, kup  złocistą trum nę jak  najparadn ie jszą , 
spraw  się żwawo, i sza! nie piśnij słów ka nikomu.

Szlachcic znów zn iży ł się  do kolan podskarb iego , 
w ziął jeszcze garść  pieniędzy n a  sp raw unek  i sam 
zaprzągłszy  bryczułkę, jak  najspieszniej pognał do 
W arszaw y.

K ucharze podskarbiego przygotow ali obiad. N a 
stole pojaw iło się s ta re  wino, bez którego S łużka 
krokiem  nie ruszy ł z domu, zasiad ła  sz lach ta  m ając 
go na swem  czele i hu lanka odbyła się tymże sa 
mym trybem , jak  n iegdyś w W arszaw ie w pałacu  
pani R adziejow skiej, z tą  tylko różnicą, że pod koniec 
obiadu pow stał podskarbi i w niósł toast za spokój 
duszy nieboszczki pan i podkanclerzyny, a sz lach ta  
duszkiem  go spe łn iła .

N azajutrz w rócił szlachcic, przyw iózł złocistą t r u 
m nę, złożono w niej zw łoki podkanclerzyny i o świ 
cie ca ły  o rszak  w raz z panem  S łużką i z ciałem  je 
go siostry  wyruszył do dóbr jego n a  L itw ie .

P leban gdy się dow iedział że zm arła  była R a 
dziejow ską, zatrw ożył się z przyczyny depozytu po
w ierzonego jeg o  opiece; dom yślał się że m uszą być 
w szkatułce bardzo d rogocenne przedm ioty, chciał 
w ięc tego ciężaru się pozbyć ja k  na jp rędze j. Poje
ch a ł zatem  do W arszaw y, sz u k a ł po całem  m ieście 
Tyzenhauza i M arty, ale ieh  odkryć n ie mógł. 
O grom ną to było tro sk ą  dla niego, lecz c iąg le się 
rozpytując, w ynalazł daw nego przyjacie la T y zen 
hauza, od którego się dow iedział, że ten w yjechał 
do rodziców panny M arty i że oboje zna jdu ją  się te 
raz n a  wsi u sta rego  H irsza. N ie tracąc  czasu, z a 
raz tam  się u d a ł zacny proboszcz i o zgonie pan i 
Radziejow skiej im  oznajm ił. M arta łzę  uroniła  
a  Tyzenhanz w m ilczeniu odmówił A nioł P ańsk i za 
je j duszę. P leb an  opow iadał o o sta tn ich  chw ilach  
je j życia, a w końcu w ręczył im szkatu łkę  uczciwo
ści jego pow ierzoną. N iedom yślając się có się 
w niej zaw iera i nie w iedząc ja k ie  jej przeznaczenie 
sądzili że w ew nątrz  zna jdą pism o które ich oświeci 
o osta tn ie j woli podkanclerzyny. A otworzywszy 
szkatu łkę , znaleźli tylko kartę  z tym  napisem : „Dla 
Tyzenhauza i M arty  H irszów ny od podkanclerzyny 
A nny R adziejow skiej, podarunek ś lubny .“ Gdy z a 
częli p rzeg lądać znajdujące się w szk a tu łce  pude
łeczka różnej wielkości, olśnieni zostali m nóstw em  
bry lan tów , szafirów, rubinów, szm aragdów  i innych 
kosztow ności, na k tó re  z jak ąś  trw o g ą  spog lądali. 
N ie  było ś ro d k a  ich  nie przyjąć, lecz bez d ługiego  
nam ysłu  oboje postanow ili klejnoty  te zaraz sprze
dać, i z o trzym anej sum m y połowę użyć na pobu
dow anie szpitala dla chorych  pod w ezwaniem  św ię
tej A nny, patronki R adziejow skiej, d ru g ą  połowę 
zostaw ić na jak iś cel dobroczyny k tóry  się później 
obmyśli. Tym  sposobem d a r  ta k  bogaty sum ienia 
ich  nie obciąży. W ypraw iono zaraz  do W arszawy 
starego H irsza  z klejnotam i aby je  sp ieniężyć. Z a
bawiwszy tam  dni kilka, ojciec M arty wrócił ze s to 
m a tysiącam i talarów .

T yzenhauz zupełn ie się zm ienił, okazyw ał zawsze 
wiele p rzyw iązania dla M arty, a  uszanow ania dla

jej rodziców. N ie tę sk n ił za W arszaw ą, czas mu 
upływ ał szybko, każdy dzień nowe odkryw ał zalety 
ukochanej M arty , z każdym też dniem  miłość jego 
w zrastała . Dziwiło tylko rodziców i córkę że T y 
zenhauz nie przyśpiesza ślubu, że widocznie unika
0 nim  rozmowy. T rap iło  to H irszów nę, naw et z te 
go powodu w’ skrytości nie jedną łzę wylała. D rę
cząc się ciągle dom ysłam i, raz  n ab ra ła  odwagi i za
p y ta ła  T yzenhauza:

—  Mój drogi, m iłość uwieńcza się ślubem, ko
ściół u trw ala  te  uczucie swojem błogosław ieństw em
1 łączy węzłem  nierozerw auym . Czemu o tej chwi
li szczęścia dla nas obojgu, n igdy nie mówisz?

—  Moja M arto , odrzekł m łodzieniec, n ie  chcia
łem  cię m artw ić mojem w yznaniem , bo ta  chwila 
szczęścia jeszcze je s t dla m nie daleka. Chcąc po
siąść szczęście twej m iłości trzeba  na to zasłużyć. 
Czemże do tąd  byłem ? D w orakiem , w ietrzn ik iem , ży
jącym  z dn ia  na dzień, bez żadnego  szlachetnego ce
lu. Ty dajesz mi n ie sk a lan ą  duszę, an ielsk ie serce, 
dziś ja  ci w zam ian, prócz mej m iłości, n ic dać nie 
mogę.

—  M iłość tw oja, zaw ołała M arta , wystarczy mi 
do szczęścia, w czystej miłości wszystkie cnoty się 
mieszczą.

— N ie M arto, moja godność osobista n ie  pozw a
la mi brać, nic n ie  dając. D owiedz się więc o m o
jem  niezłom nem  postanow ieniu. S łyszałaś że się 
zaw iązała konfederacya w Tyszow cach, że król 
w raca ze Szląska i s ta je  na czele narodu , d la  oswo
bodzenia naszego k ra ju  od wrogów. Pójdę i ja  
walczyć z niemi, a gdy moje im ię okry je się sław ą, 
gdy  za ojczyznę krew moją wyleję, spłacę nią n ik 
czem ną przeszłość moją, i krw ią n a  nowo ochrzczo
ny czysty s tanę  przed tobą. W ówczas, o M arto! 
z jakąż radością poprowadzę cię do o łta rza .

— Mój drogi, odrzekła M arta , chlubię się tobą 
naw ykłym  do poświęceń, obowiązki dla k ra ju  wyż
sze są i św iętsze n ad  inne uczucia. N iech ci za
wsze p rzed  im ieniem  M ai ty , przoduje im ię ojczy
zny. D usza twoja należy do Boga, serce do mnie, 
lecz krew  do ojczyzny. Drogi mój! n ie  będę z a 
trzym yw ała  cię łzam i, przeciw nie dodam  otuchy do 
sp e łn ien ia  św iętego obow iązku. Jedź, poświęć się 
św iętej spraw ie, sp łać  dług krajow i, a j a  codziennie 
modlić,(się będę, aby Bóg przy  życiu cię zachow ał.

T yzenhauz n ie m ający pojęcia o tak im  harcie d u 
cha, zdziw iony męztwem  tej n iew iasty , jeszcze w ięk
szy pow ziął dla niej szacunek. S p ad ł m u kam ień  
z serca, ucieszył się  że zam iast łez zn a laz ł ry ce r
ską odw agę, gotow ość do poświęcenia szczęścia 
w łasnego  byle spe łn ić  pow inność. Z uwielbieniem  
uca łow ał jej ręce i zaraz poczynił przygotow ania do 
wyjazdu. Z eb ra ł k ilkunastu  sz lachty , uzbro ił ich, 
pożegnał M artę i jej rodziców, i ru szy ł połączyć się 
z konfederatam i Tyszowieckimi.

Konfederacya Tyszowiecka.

H etm ani, Fotoeki i L anckoroński, opuścili obóz 
D uglasa, je n e ra ła  szwedzkiego, za nim i poszła 
sz lach ta  i zaw iązała  konfederecyą pod ty tu łem  w ę
zła  pow szechnego (vinculum  universale) i w Tyszo- 
wicach zap rzysięg ła  bronić k ra ju  do ostatn iej k ro 
pli krwi- Do p row adzen ia  spraw  konfederacyi wy
brano h e tm an a  i wojewodę K ijow skiego, S ta n is ła 
wa Potockiego, he tm an a  wojewodę Ruskiego, S tan i
sław a L anckorońsk iego . Do nich dołączono ko
misarzy od w ojska królewskiego: K rzysztofa Tysz
kiew icza wojewodę Czernikowskiego, Potockiego 
wielkiego oboźnego, Ja ck a  Szem beka, s ta ro s tę  B o 
gusław skiego , S tan is ław a Służewskiego, sta ro s tę  
H orodelskiego, S tan is ław a Dom aszewskiego, W a

cław a Lanckorońskiego i Sarnowskiego. K ró l przez 
góry  K arpack ie szczęśliwie p rzedarł się do k ra ju , 
i p rzy ję ty  został w Lubomli z najw yższą radością 
przez L ubom irsk iego , Zam ojskiego i W ielopol
skiego.

Popęd do zaw iązania konfederacyi, do w skrze
szenia ducha w narodzie, d a ła  m ężna obrona Często
chowy. Ja sn a  G óra cudam i słynąca, s tanę ła  w obro 
nie kraju, bo też isto tn ie , bez cudu Polska nie mo
g ła  być ocaloną: Kozactwo, T a ta ry , R akoczy, B ron- 
denbe-g  i Szw ecya, k ra j zalew ały, nie było wolne
go kąta w całej Polsce, an i piędzi ziem i, k tó ra  by 
nie by ła  k rw ią  zbroczona. P iastow ski Kraków, 
W arszaw a stolica W azów, podleg ły  rządom  najezdni- 
ków. K orona P o lska tak  św ietn ie ja śn ie jąca  na 
czole Jagiellonów , s ta ła  się przedm iotem  frym ark i, 
daw ano ją  to carow i M oskiewskiem u, to cesarzowi 
N iem ieckiem u, to Brandeburgow i, to naw et R ako 
czemu, byle tylko znaleźć sprzym ierzeńców , byle uzy
skać posiłki. W szystkie usiłow ania okazyw ały  się 
próżne: odstąpiona od w szystkich, zostaw iona w ła
snym  siłom  k tó re  już były mocno osłabione, a n ad 
to niezgodą rozdw ojona, chy liła  się do upadku . Źe 
P olska wówczas n ie  zo s ta ła  na części rozszarpaną, 
b y ł to jasny  cud Boży, który się ukazał n a  J a 
snej Górze. Je n e ra ł M iller i h ra b ia  W eresow icz 
oblegali ten  k laszto r P au liósk i, trzy  razy szturm  
przypuszczono, czyniono podkopy, n ieustanna trw a 
ła  kanonada, kule grzęzły  w m urach lecz ich nie- 
obalały; tw ierdzono że w racały  nazad  i zabijały  
Szwedów. Jak iż  to bohater b ron ił tej tw ierdzy, 
w jakim  orężu p o k ła d a ł nadzie ję  zwycięztwa? Bo
ha te rem  był m nich, przeor Paulinów, ksiądz A u g u 
sty n  K ordecki; orężem  zaś krzyż Z baw iciela, k tó ry  
m iał zbawić n ietylko Częstochowę, ale i naród  cały . 
N ieustraszone męztwo m nicha, w skrzesiło odwagę 
w sercach rycerstw a, pow stał k raj cały , opuszczono 
stronę K aro la  G ustaw a, i Ja sn a  G óra ocaliła n aród .

K ról Szwecki z uszczuplonem i siłam i ruszy ł z J a 
rosław ia , lecz tuż za nim  pędzili L ubom irski, C zar
necki, Sapieha, W iszniowiecki i Sobieski, i om ało 
naw et nie zos ta ł pojm any do niewoli. Idące m u 
w pomoc wojsko M argrafa, C zarnecki zniósł ze 
szczętem , W ittenberg  pobity dosta ł się w niew olę 
i na kolanach b ła g a ł k ró la  aby m u życie darow ał; 
J a n  K azim ierz kazał go odwieźć do Zam ościa. Po 
tych zw ycięztw ach król w kościele F arnym  we Lw o
wie, w czasie Mszy ś-tej m ianej przez N unciusza 
Papieskiego, przy  najśw iętszej H ostyi uczynił n a 
stępu jącą wotum solenne:

„W ielka Boga Rodzicielko, P anno  P rzena jśw ię t
sza, ja  Ja n  K azim ierz , syna Twego a  P an a  m ojego 
i Twojem  zm iłow aniem  król, do Przenajśw iętszych 
stóp Tw oich upadłszy, obieram  Cię dziś za patronkę 
m oją i moich posiadłości królową, i siebie, i m oje 
królestw o Polskie, w ielkie księstwo L itew skie, R us
kie, P ru sk ie , M azowieckie, In flan tsk ie, Czernihow - 
skie i t. d. wojska obojga narodów  i w szystkie moje 
ludy, pod Twoją szczególną obronę i opiekę oddaję, 
a  Twojej pomocy i m iłosierdzia w tym  niepew nym  
państw a mego stanie, przeciw  n ieprzyjacio łom  św ię
tego  kościoła katolickiego pokornie wzywam. A po
nieważ największeini dobrodziejstw am i Tw em i zo
bow iązany, w raz z narodem  moim gorącą pa łam  ż ą 
dzą służen ia Tobie. Obiecuję więc w im ieniu m o
jem , senatorów  i ludów moich, że w szelkiem i s iłam i 
będę wszędy w ziem iach królestw a mego cześć Tw ą 
i nabożeństw a ku  Tobie rozszerza ł i t. d .“

Toż samo pow tórzyli i senatorow ie Rzeczypospo
lite j.

W ziąwszy za hasło  Imię M aryi, rycerstw o spotę
gowało sw oją odw agę, pod ta rczą  teg o  Im ien ia, nie 
lękało się śm ierci. To Im ię powiodło ich do boha
te rsk ich  czynów, rozproszyło wroga i trzykroć licz.



niejszych nieprzyjaciół wygnało z 'Polskiej ziemi. 
Umysł ludzki nie może wytłomaczyć tych szczęśli
wych wypadków, oswobodzenie naówczas Polski by
ło aidownem. Opieka tylko Matki Boskiej kraj 
ocaliła.

Czarnecki pędził Karola Gustawa do Danii, Ty- 
zenhauz będąc przy boku tego dzielnego wedza, 
ciągle dawał dowody męztwa i przezorności. Gdy 
traktatem  wojna się zakończyła, Czarnecki młodego 
bohatera w obliczu całego wojska uściskał i na pa
miątkę dał mu swoją szablę.

Z pola bitwy udał się Tyzenhauz wprost do domu 
Marty, każdy mający serce, odgadnie jakie było po
witanie. Młodzieniec z blizną na czole ukląkłszy 
złożył oręż Czarneckiego u stóp ulubionej i rzekł:

— Ten miecz pogromcy Szwedów i ta kresa na 
czole, czynią mnie godnym ciebie Marto, od dziś 
dnia nigdy się nie rozłączymy.

W czasie niebytności Tyzenhauza, przerobiono 
zakupione budowy na szpital, gdzie umieszczono sio

stry miłosierdzia, przy nim wymurowano piękną ka
plicę w której został kapelanem brat panny Hirszó- 
wny. I we dwa tygodnie w tejże kaplicy brat po
błogosławił młodą parę. Czyż można wątpić o ich 
szczęściu? Bóg nagradza cnotę, i droższe są mu 
zbłąkane owieczki, które do trzody wracają.

B ógn ie t j lko  błogosławił młodej parze, ale to 
błogosławieństwo rozlał na ich potomstwo. Z tego 
s tadła wyradzali się męże którzy zdolnościami, usłu 
gami dla kraju, uświetnili imię jakie nosiło.

Badziejowski który dla zemsty poświęcił cześć 
swóją i ściągnął nieprzyjaciół na własną ojczyznę, 
nie dostąpił szatańskiej rozkoszy cieszenia się jej 
spełnieniem; z ohydnem stygmatem zdrajcy, drugi 
raz uciekać musiał z Polski i marnie zginął gdzieś 
na obcej ziemi:

K O N I E C .

WYSTAWA OBRAZÓW
w salonie sztuk pięknych Józefa Ungra.

K ru d o w sk i Franciszek-. „Powrót z Golgoty. “ 
Że malarstwu naszemu sądzono zgrać ważną rolę 
w dziejach sztuki europejskiej dzisiejszego czasu, 
dowodem, że od lat kilku, prawie rok żaden nie 
przejdzie, aby nas nie obdarzył jakimś nowym ta 
lentem, na który już nietylko my sami, Polacy, ale 
i zagranica zwraca odrazu oczy. Bohaterem obe
cnej chwili w świecie pracowników pendzla, jest 
młody człowiek, uczeń zdaje się jeszcze szkoły sztuk 
pięknych w Wiedniu, który obrazem swoim Powrót 
z Golgoty, namalowanym bez wszelkiej pretensyi, 
a traktowanym przez niego samego jako tylko pra
wie pierwsze większe studyum, zrobił sobie odrazu 
tak wielki rozgłos w kole artystów zagranicznych 
i naszych, iż ci nie wahają się wcale wróżyć w nim 
Polsce geniusza, który znowu jej imię daleko 
w świat rozniesie.

Dziwnie słodkie są dla nas takie niespodzianki... 
i bogdajbyśmy ich mogli doświadczać jak  najczę
ściej.

Iowrót z Golgoty jest pracą wielkiego rozmiaru, 
która gdyby w chwili zbliżenia się do niej nie da
wała oczom widza innego wrażenia oprócz tego dzi
wnie klasycznego spokoju, jakim tchnie każdy przed
stawiony na niej szczegół, jużby zasługiwała na wy
różnienie z tysiąca innych religijnych obrazów, któ
re wychodzą z pod pendzla dzisiejszych... nietylko 
adeptów sztuki malarskiej, ale i nawet sztuki tej

mistrzów. A tem bardziej, gdy i techniczne obro
bienie pomysłu, wskazuje wprawną rękę co wie 
gdzie jakim cieniem złagodzić grubość farby; aby 
widz mógł zapomnieć że stoi przed rzeczą, którą 
praca rąk  ludzkich żmudnie ułożyła, myśląc nato
miast, że ma przed sobą... grono dusz płaczących 
po śmierci Zbawiciela.

„O Chryste!14— przychodzi się zawołać z Musse- 
tem patrząc na tę twarz bladą, wycieuiowaną w bo- 
skość... I łzy, i zachwyt i sam nie wiesz co zresztą 
rzewnią ci serce przed obrazem tego Baranka, k tó
ry zabity przed chwilą ręką katów, niewinnością 
swoją Sam teraz ich zabija.

Z lewej ku prawej stronie widzisz spadzistość 
wzgórza, szczyt którego smucą cienie dwóch czar
nych krzyży... W  ukryciu trzeciego, o którym nam 
mówi tradycya, a którego jednakże nie widać na 
płótnie, możnaby przypuścić myśl tajemną autora, 
że ten chciał uwydatnić nieskończoność męczeństwa 
jakie ludzkość zarówno za zło jak i za dobro, ponosi 
tu od wieków, na swojej ziemi... A może też wstyd 
mu było jako człowiekowi, cierpiącemu od wspo
mnienia grzechu bliźnich swoich, wystawiać w ca
łej prawdzie ten cynizm rozpusty, która Bogu aż 
dwóch łotrów za towarzyszy dała? Boć jak mówi 
Zygmunt „jest i w duszy pogarda mająca także p a 
nieństwo, “ które tam nawet gdzie o przekleństwo 
idzie, umie coś zamilczćć i ukryć... przed świa
tłem.

Obraz pana Krudowskiego nie -przeklina sobą 
zbrodni, której historyą przedstawia. Jest za spo
kojny i za poważny na to. Ale jako wyrzut wyra
żony mocno, nieobecnym zbrodniarzom, którzy śpią 
już w grobach, może w szczególe wymienionym po
wyżej zawierać symbol tego panieństwa, które od
czuła dusza artysty, w chwili, gdy na światło dawa
ła —ich hańbę!

Od lewej ku prawej stronie, w kierunku tej samej 
pochyłości, którą zniża się ku dołowi wzgórze Gol
goty, postępuje i cała akcya obrazu p. Krudowskie
go. Więc Ś-ta Magdalena, trzymając twarz całą 
ukrytą w dłoniach, idzie najpierw, przechylona pod 
brzemieniem boleści, której równej z pewnością n i
gdy nie dozna. Włosy jej i szaty rozrzucone poka
zują ile piękną być musiała nawet po ziem sku , mi
łując sercem wielkiej pokutnicy swojego oblubień
ca, w oblubieńcu—Boga. Przy Magdalenie, schowa
na  więcej w cieniu, z głową otuloną w białą przy
słonę, postępuje obok Marya Kleolaszowa, rodzona 
siostra Matki Zbawiciela. Dalej idzie Matka, wspar
ta  na ramieniu tego, którego Chrystus w ostatniej 
chwili skonu, dał Jej zamiast Siebie za opiekuna 
i syna. Ś ty Jan  to młodziutki uczeń Jezusa, dzie
li, apostolskiem przejęty namaszczeniem, boleść Tej 
która jedna na calutkim świecie, ma prawo się na 
zywać: nieskalaną Matkol... Schodzą oboje, biedni 
utrapieniem niebian... Ona, z twarzą na której łez 
nie widać wcale, gdyż te Boskiej Rodzicy oka nie 
są godne, dąży w dół patrząc niemo w ciało Swego 
syna. Jest strapioną, w tem swojem spojrzeniu, 
jak boleść, choć jak  boleść prawdziwa— zarazem 
spokojna...

On, Jej syn, drugi, żywy, chociaż przyswojony, 
czując jakiej to chwili stał się bohaterem, przez ser
ce tylko swoje, co umiało kochać, kroczy z czołem 
pogodnie podniesionem w niebo, jakby wiedząc że 
twardy wyrok, co się odbył, odbył %ię z dopuszcze
nia tegoż nieba na to, by wieczną aureolą pokryć 
głową Mistrza, co go tak wszystkich skarbów swych 
zrobił dziedzicem.

W dole po prawej stronie tych wszystkich posta
ci u stóp wzgórza, kąt cały już reszty obrazu, zaj
muje grupa, która stanowi właściwie... jego cel, j e 
śli można użyć tego wyrazu na oznaczenie z epizo- 1

du jakiejś produkcyi pendzla, nadającej tytuł całe
mu utworowi.

Do tego cośmy powiedzieli już powyżej o twarzy, 
którą nadał artysta Chrystusowi, niesionemu przez 
dwóch ludzi, wątpimy tylko aby nimi być mieli Jó 
zef z Arymatyi i Nikodem, których podaje biblijna 
tradycya dodamy tylko, że ciało Chrystusa, jest 
przedstawione tu w skurczu, owinięte w prześciera
dło białe, które namalowano tak misternie, że zda
je się jakby było zupełnie prawdziwem; i że mężo
wie tylko trzymający toż ciało niekoniecznie prawi
dłowo do grobu je niosą. Zresztą obraz przedsta
wia cudowny dzień biały, jakby słońce na ironią 
patrzało z góry!. . Jerozolima naszkicowana zale
dwie w półświetle. zapełnia najdalszą jego perspek
tywę.

Zarzucają pracy p. Krudowskiego; że wzgórze 
Golgoty zrobił zbyt wysokiem, w stosunku właśnie 
do odległości miasta: zarzucają mu inni że ramię 
Chrystusa zgina się niewłaściwie pod naciskiem 
dłoni, dźwigającego święte ciało męża. Przyznaje
my się. że zachwyceni całością obrazu; nie mieli
śmy czasu ani ochoty, wglądać w to, czy istotnie za
rzuty są słuszne. Niech ktoś zimniejszy od nas, 
idzie to sprawdzić... my tymczasem radzimy każde
mu zobaczyć „Powrót z Golgoty.“

Teofil Tarcza.

Przegląd literacki.

Gość— Kalendarz ułożony przez K. Pr. na rok zwyczajny 

1 8 8 1 .

Na okładce przedstawiony w drzeworycie włościa
nin z kijem w ręku i ze zdjętą czapką wymawiający 
nasze zwyczajem pięknym upowszechnione pozdro
wienie: niech będzie pochwalony Jezus Chrystus, 
objaśnia główną myśl autor, dla kogo przeznacza 
swoją piacę, chociaż z przyjemnością i pożytkiem 
odczyta ją  każdy tytule tam nagromadzonych jest ró 
żnych ciekawych szczegółów i wiadomości. Że zaś 
nie pomieścił w tyle dodatku: dla ludu , pochwala
my mu to bardzo. Wyrażenie lud, pod względem 
umysłowego wykształcenia, oznacza ludzi zupełnie 
ciemnych zaledwie jako tako czytać umiejących, 
któż do takich zechce się liczyć, kogóż nie zrazi 
książeczka takim tytułem uposażona, nie wyłącza
jąc  nawet takich, którzy rzeczywiście do klasy tej 
należą?

Sądźmy rzeczy po ludzku: zarozumiałość jest 
w'adą bardzo upowszechnioną, a im mniej kto umie, 
coś, ja k  to mówią, chlipnie tylko z nauki, tym więcej 
wadzie tej ulega, Lud najmniej umie, jednostki 
wyrosłe z niego choć na skromnych czytelników, już 
się z pod nazwy ludu usuwają, otóż i nowa prze
szkoda podania im do rąk książki rzeczywiście dla 
nich przeznaczonej. Czyż przeszkód tych mało po
siadamy, aby liczbę ich powiększać samowolnie, 
choćbyśmy nawet znaczenie do nich małe przywią
zywali?

Mówię to z praktycznego na świat poglągu. Po
znałem już takich zarozumialców z ludowej groma
dy, którzy zaledwie przez czytanie ocknąwszy myśl 
z uśpienia,^ nietylko uważają się za ludzi już wie
dzących wiele, ale za zdolnych do pisarskiego zawo
du i pewnych że w nim z pożytkiem pracować mo- 
gą. Poczciwi to prostaczkowie, dziwić się im ani 
wyśmiewać nie godzi, bo nietylko z ich grona z po- 
dobnemi zachciewkami ludzie wyrastają. Tu tylko 
ta zachodzi między n ;emi różnica, że gdy naszego 
świata porywczy do pióra, palą nieraz smalone du-



by pozując na wielkich poetów lub prozaików , po- 
hopni do p iśm iennictw a prostaczkow ie, radziby w ła 
sne zacne i poczciwe m yśli rozbudzone czytaniem  
i poglądem  krytycznym  na św iat do k tórego należą, 
p rzelać w swych w spółbraci, i otworzyć im oczy na 
praw dy które zdobyli, słowem prostem , n ieudatnem  
ale płynącem  prosto z serca i poczciwej duszy. K tó 
rzy  z nich śm ieszniejsi, zostaw iam  to uznan iu  k a 
żdego.

W  kalendarzu p. K. P rószyńskiego, oprócz części 
specyalnej, w której nic nie pom inięto co w łaściw ie 
do niej należy, przy każdym  m iesiącu dano objaśnie
n ia  św iąt g łów niejszych i parę  w spom nień h isto ry 
cznych, dobrze wybranych; następn ie  przedstaw iono 
zasady przenoszenia św iąt ruchom ych. Potem  idą 
a rtyku ły  o roku i jego porach, o kalendarzu  now ym  
i s ta ry m , o m ierzen iu  czasu, opow iadania o świecie 
całym  i jego częściach, o księżycu i jego  odm ianach,
0 zaćm ieniach i kom etach. Dalej następu ją  żywo
ty Świętych polskich, świeże w spom nienia w ażniej
sze w ciągu roku wydarzone, w spom nienia pośm ier
tn e  zasłużonych ludzi, w iązanka wieści, różne spo 
soby gospodarskie, w reszcie figielki i t. d.

T reść ja k  w idzim y dosyć obszerna chociaż w yłą
czono z niej zu p e łn ie  powieść i wiersze, n a  czem 
w artość pracy tej nic nie tra c i, tak  p. P r. um iał ją  
urozm aicić.

Pom ijając in n e a rty k u ły ,ja sn o  i zwięźle opracowa
ne i objaśnione n aw e t k ilku  rycinkam i, z wielkim 
pożytkiem  m oralnym  ułożono w iązankę wieści, 
w  k tó rych  m ieszczą się w iadom ości dotyczą 
ce w zajem nych stosunków  pomiędzy ludźm i i w y n i
k łych  z tego  dla ogółu korzyści. Za bardzo także 
dobre uznać należy, pom ieszczenie we w spom nie
n iach pośm iertnych, zm arłych obywateli k tórzy  ży- 
e iem  zacnem  zdobyli szacunek pow szechny całej 
okolicy  Szkoda że w nekro log ii nie mieszczą się na
zw iska ludzi rów nie zasłużonych a skrom niejsze 
w  św iecie zajm ujących stanow isko.

W  pism ach codziennych acz rzadko ale zna jdu ją  
się o nich doniesienia, dobrze byłoby pam iętać 
w przyszłości o tych w ybrańcach ubożuchnych, bo 
n ie te n  godny uczczenia k tó ry  zrobił wiele, ale ten 
co ro b ił wszystko co m ógł.

W  początkach roku bieżącego w p ism ach  naszych 
peryodycznych, było wiele mowy o konkursie  na 
książkę, k tóra w edług  ułożonych warunków, byłaby 
n ie jako  encyklopedyą wiadom ości koniecznych dla 
ludu  w iejskiego. O niem ożności n ap isan ia  takiego 
d z ie ła  w drodze konkursu  i n ieprak tyczności jego 
gdyby naw et zostało  napisane, pisałem  już pare r a 
zy. O św iadczyłem  wówczas o konieczności powolne
go przygotow ania ludu um ysłowo do korzystan ia 
z  pracy  tak  obszernej.

K alendarz  p. K. P r. w ybornie do .tego przygoto
w ania posługiw ać może, a i w przyszłości rów nież 
jeże li rów nie s ta ra n n ie  uk ładany  będzie, ja k  tego 
dokonał au to r na rok  1881.

Kadzibyśm y tylko spotkać w nich dowody pam ię
ci, że dziś w łościanie m ają praw a i obowiązki jak ich  
przed tem  nie mieli, że im w nich należy oświecać
1 obudzać rozum ne ich pojm owanie i wykonywanie. 
Dobrzeby także  było, aby F igielk i w tegoroczuym  
kalendarzu  pomieszczone, zastąpione zosta ły  więcej 
zalecającem i się praw dziw ym  hum orem . N ie są 
one złe, ale brak  w nich tego co praw dziw y do 
wcip stanow i. M ała to  wada, bo F ig ie lk i n ie  całe 
trzy  stronice obejm ują, ale radbym  aby w przyszło
ści i n a  ten  zarzu t kalendarze p. K . P r. nie zasług i
wały.

W  zakończeniu tego pobieżnego  przeglądu, m iło 
mi w yrazić najw iększe uznauie d la  pracy p. K. P r. 
w k tórej z każdej m yśli, z każdego a rty k u łu , try sk a  
p rag n ien ie  ja k  najm ożliw szego p o ży tk u  czy te ln i

ków, a przedew szystkiem  chęć jednoczen ia  a uni
kania w szystkiego co rozdział może sprow adzić. 
W zastęp ie  m łodych pracowników pióra, p. K. P r. 
je s t jednym  podobno co ważne zadanie podjęte przez 
siebie tak  trafn ie w wykonanie wprowadza. N iech 
Bóg szczęści poczciwej pracy, niech kalendarze p a 
na  K. P r. nie w tysiącu ale w setkach tysięcy roz
chodzą się po świecie, bo godne są tego, godne po
parc ia  w szystkich p ragnących  zasiewu dobra i p ię
kna, na niw ach acz bujnych ale bardzo zachw asz
czonych.

Jeszcze słów ko. W  przemowie od K azim ierza 
Prom yka, p rzybranego  m iana p rzez p. K. Prószyń
skiego, dostrzeg łem  coś jakby  pragn ien ie naślado
w ania mowy ludowej. Niech się au to r strzeże tego, 
Lud nie lubi gdy  się jego sposób m ów ienia n aś lad u 
je: uw aża to za  szyderstwo. Pisząc o ludzie dla nas, 
d la  większej praw dy należy i mowę jego odwzoro
wywać wiernie: pisząc dla ludu, trzeb a  być w s ło 
wie jasnym  i m alow niczym , unikającym  w yrażeń 
niezw ykłych lub  zb y t skom plikow anych, naw et wy
razów przez lud nieużyw anych, ale strzedz się b łę 
dów mowy jego, obcych poprawnej przez nas 
używ anej.

Z kraju i z zagranicy.

-f- T rzęsien ia ziemi, ta  s tra sz n a  k lęska k tórej 
zaradzić n ic  i n ik t nie zdoła, pojaw iały się n iezw y
kle często już w przeszłym  m iesiącu n a  ogrom nych 
p rzestrzen iach  św iata. Z 8 n a  4 październ ika, 
trzęsienie ziemi m iało  m iejsce w ca łym  n iem al Sie
dm iogrodzie, m ianow icie w m iejscow ościach górzy
stych , od siódm ej wieczorem przez c a łą  noc dał się 
słyszeć g łuchy  h u k  podziem ny. O k w an d ran s na 
siódm ą rano, nastąp iły  uderzen ia  parę sekund t r w a 
jące, w jednych  miejscowościach pow tarzające się 
dw ukrotnie, w innych  m iejscow ościach aż do dzie
sięciu razy. D rzwi same otw ierały się i zam ykały , 
szyby brzęcza ły , dzw ony nieporuszane dzw oniły. 
W okolicach Tovis m ała  slacya kolei zo s ta ła  obalo
ną. W F elv inez uderzen ia były bardzo silne i trw a 
ły  przez dwie m inuty; wiele gm achów publicznych 
zam ieniło się w gruzy: całe pawie sklepienie kościo
ła  reform owanego się zapadło. W  B ystrzycy tak i 
s trach  o g arn ą ł mieszkańców, że prosto z łóżek wy
biegali na ulice i place.

I  odległa od tych okolic H iszpan ia  także 21 z. m. 
naw iedzona b y ła  trzesięn iem  ziemi; w K ordubie 
trw a ło  dw ie sekundy, z g łuchym  hukiem  podziem 
nym; tegoż dnia d a ło  się uczuć i w M adrycie, lek 
kie uderzenia trw a ły  sześć sekund, silniejsze w m ie 
ście niż w okolicach. I  w prowincyi Z am ora wiele 
m iast naw iedzonych zosta ło  trzęsien iem  ziemi; k tó 
re  jednak  żadnych  szkód w nich nie zrządziły . 
W  tym że sam ym  dniu 21 z. m. trzęsien ia ziem i n a
stąp iły  w L izbonie i Koimbrze.

Lecz wszystkie powyższe w strząśn ien ia były za 
ledwie jakby  przegryw ką do strasznej klęski jaka 
d. 9. b. do tknę ła  w Kroacyi m iasto Zagrzeb i jego 
okolice. (W południow ej stronie cesarstw a au- 
stryackiegoj. T rzęsienie ziemi ta k  silne jak ie  n a 
der rzadko ty lko m iew a miejsce w k ra jach  odle
g łych  od m orza, w strząsnęło  m iastem  w jego pod
staw ach; trw ało  10 sekund, gdyby trw ało  dłużej lub 
powtórzyło się, c a łe  m iasto ległoby w gruzach . Za
raz po pierw szem  w strząśnieniu  obłoki pyłu un iosły  
się nad Zagrzebiem , obalały  się kom iny, obryw ały 
gzemsy spadając z trzaskiem , i zgliszczam i swemi 
zaścielając ziemię, a łom ot walących się murów’

i ogrom ne k rzyk i przerażonych mieszkańców, za g łu 
szały p raw ie  huk i grzm ot dochodzący z łona  ziem i. 
Cały Z agrzeb  przedstaw ia straszny, przerażający 
widok zniszczenia. Szkody dotąd nieobliczone; w ie
le bardzo gm achów jest zniszczonych lub bardzo uszko
dzonych. P rzeszło 3 ,000 domów są całkiem  n iem ie
szkalne. W katedrze naw alił się o łtarz i wieża p ę 
kła, a w kościo łach  Ś go M arka i N. P. M aryi tak  
wielkie w yniknęły uszkodzenia, iż trzeba je  będzie 
przebudowyw ać. I  gm achy  publiczne ogromnie 
ucierpiały, a między niemi un iw ersy te t, pa łac  arcy
biskupa i wiele innych, w pokoju biskupa Posilowi- 
cza, sufit zaczął się zawalać gdy był jeszcze w łó ż 
ku! W e własności ruchom ej m ieszkańcy  ogromne 
ponieśli straty ; uciekali z m ieszkań oknam i i d rzw ia
mi zaledwie okryci, zostaw iając wszystko; naw et 
kosztowności i pieniądze. Meble, porcelana, k ry sz 
ta ły , obrazy, zostały pogruchotane w alącem i się  s u 
fitami. Dotąd podają parę osób zabitych i 30 ra n 
nych. Zagrzeb p rzedstaw ia się obecnie jakby  po 
bom bardow aniu, liczba obalonych ścian  szczytowych 
dochodzi do pięciuset, a kominów przeszło tysiąc. 
W ieża kościelna przy klasztorze sióstr m iłosierdzia 
osunęła się na k ilk a  cali. W  kościele Św. M arka, 
oberw ana część stropu zm iażdżyła rusztow anie; po
kaleczyła robotników  pracujących n ad  odnowieniem 
drzw i, a  cały fronton kościoła oddzielił się  od resz
ty m urów . C esarz F ranciszek-Józef p rzysła ł po
trzebującym  w sparcia 10,000 z łr.

Zarząd m iasta  z a ją ł się natychm iast zrew idow a
niem w szystkich domów m ieszkalnych, z g rożących 
niebezpieczeństw em  u su n ą ł lokatorów, a jednocze
śnie burm istrz  odniósł się do zarządów  m iast w H rad - 
cu i Lubiany, prosząc o p rzysłan ie  m urarzy i cieśli, 
d la napraw y mniej uszkodzonych domów i pobudo
w ania baraków  na placach i za m iastem .

Uszkodzone kościoły m usiano zam nąć i nie m a 
gdzie odpraw iać nabożeństw a; n iek tóre bióra i szko
ła  zam knięte z powodu uszkodzeń gm achów . Oko
ło 500 domów wym aga kosztow nej rep aracy i albo 
rozrzucenia . Około 11 i pół w południe i 6 i p ó ł 
wieczorem w strąśn ien ia  się ponow iły, ale te n ie  by
ły już gw ałtow ne i now ych nie spowodowały s tra t 
i niebezpieczeństw . W mieście zapanow ało  niewy- 
słow ione przerażenie, każdy uciekał gdzie m ógł 
pędzony przestrachem .

Do koła Z agrzeb ia potw orzyły się g łębok ie szcze
liny  i p rzepaśc ie, w kilku  miejscach pod m iastem  
w ystąpiły ciepłe ź ród ła . Jednocześn ie i w innych  
m iejscow ościach m iały  m iejsce w strząśnienia. a choć 
nie tak  gw ałtow ne jednakże w niektórych znacznych 
szkód były powodem. W Kernetu zaw alił się p ię
kny  kościół Paulinów, zbudow auy w sty lu  g o ty c
k im , a w G ravesana sta ry  kościół pod gruzam i k tó 
rego zn a laz ł śm ierć pewien m łody człowiek a p ro 
boszcz zaledwie zdo ła ł jej uniknąć. P iękny  kościół 
w Ciecevie i pięć innych w biizkich m iejscowościach, 
ta k  siln ie są uszkodzone że je  trzeba było zam knąć. 
W szystk ie praw ie większe okoliczne gm achy, wille, 
pa łace  i zam ki możnych panów albo się zaw aliły 
albo skutkiem  nader silnych w strząśn ień  tak  są 
uszkodzone, iż w obecnym  stan ie  m ieszkać w nich 
niepodobna.

Tegoż duia 9 b. m. o godzinie 7-mej minucie 20 
dało się także uczuć w W iedniu lekkie trzęsienie 
ziemi, w 1-ej i 3 ej dzielnicy m iasta; w L ublan ie 
parę sekund  trw ające , w  kierunku  z północy ku po
łudniow i; w M arburgu nastąp iły  trzy  silne faliste 
w strząśn ien ia trw ające z przerw am i 2 do 3 m inut, 
w k ie ru n k u  z północnego w schodu do południow e
go zachodu; m ury się chw iały, a w niektórych g m a
chach popękały . Z licznych jeszcze okolic- pań 
stw a austryack iego , dochodzą te leg ram y  o m n ie j 
więcej silnych w strząśnieniach; a  s traszn a  to klęska
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okropniejsza niż pożar i powódź, bo tym do pewne
go stopnia zapobiedz i przeciw działać można, kie
dy przyjścia i rozmiarów trzęsienia nikt naprzód 
oznaczyć nie może. Kierunek poznaje się dopiero 
gdy już nastąpi, i nikt nie wie co robie, gdzie ucie
kać bo ani otwarte pole nie obroni, bo i tam lękać 
się trzeba czy za chwilę bezdenna przepaść nie 
otworzy się i nie pochłonie uciekających. — W tej 
chwili dochodzą telegramy z Zagrzebia że w nocy 
d. 17 b. m. dało się znów kilkakrotnie uczuć dość 
silne trzęsienie ziemi. Niepodobna wyrazić przera
żenia mieszkańców.

V  -j- Słynny francuzki pisarz Zola, zamieścił w szpal
tach F igara  artykuł przeciw twierdzeniom p. Pa
wła Cassagnac, znanego stronnika bonapartystów, 
który dowodzi w jednem z pism że aby być 
mężem Stanu w znaczeniu jak to dzisiejszy świat 
pojmuje, trzeba tylko umieć zagarnąć władzę prze
mocą i zatrzymać ją siłą, mieć nieugięty charakter, 
niezłomną wolę i energią—oto wszystko. Talenta 
i zdolności zupełnie tu niepotrzebne; bo narodom 
nie głębokich myślicieli ale żołnierzy potrzeba. Bez 
szkół można się obejść lub do nich nie uczęszczać, 
byle tylko uczyć się fechtowania i starać się w niem 
celować. Naukę i uczonych uważa Cassagnac nie- 
tylko za niepotrzebnych ale nawet szkodliwych i nie
bezpiecznych dla społeczeństwa — widzimy więc że 
w twierdzeniach swoich dochodzi do niedorzeczno
ści, a artykuł swój kończy: że gdyby ideał jego, ta
ki żelazny mąż stanu pojawił się i pochwycił władzę 
— zacząłby swe rządy od zastrzelenia Zoli.

Czyżby uważał go za tak wielką, że aż niebezpie
czną dla Francy i, potęgę naukowąf

Tak zaczepiony, Zola nie mógł milczeć, — odpisał 
więc w F igaro, gdyż jak wiadomo od niedawna jest 
stałym współpracownikiem tego dziennika.

„Niechże ktoś wskaże mi, mówi w artykule pod 
tytułem „Krew i atrament" jakiś kraj któryby 
wskrzeszenie swoje potokom przelanej krwi za
wdzięczał. Gdzież państwo Aleksandra i zdobycze 
Karola W. które zawdzięczali podbojom? Gdzie 
cesarstwo Napoleona, gdzie jego potęga? Czyż z krwi 
płynącej strumieniami wykwitnęła choćby jedna 
wielka lub zbawcza idea—nie, bo krew przelana nie 
wydaje innego plonu, jak rozpacz, przekleństwa 
i zarazę szerzącą się dokoła, z powodu zakażenia 
powietrza... Jakże to innem jest działanie atramen
tu, o którym p. Cassagnac wyraża się tak pogardli
wie. Jest to wielka, życiodajna siła  cywilizacyjna, 
a choć pozostawia plamy to nie zabójcze przecie. 
Ani jedna idea nie przyszła na świat bez atramentu: 
z kałamarza wyrastają bezustannie płodne kwiaty 
powstające z pod pióra genialnych uczonych i pisa
rzy. Gdy Napoleon zdroje krwi ludzkiej przelewał 
atrament Lavoisier’a nowemi odkryciami wzbogacał 
dziedzinę wiedzy, a atrament Chateubriand’a i Wi
ktora Hugo wzbogacał literaturę: gotówbym założyć 
się że każde przedsięwzięcie ludzkie powstało 
tylko z kropli atramentu.

„Nasz wiek, wiek nauki, w którym inteligencya 
stanowi prawdziwą arystokracyę, to nie wiek feuda- 
lizmu w którym siła fizyczna nadawała przywileje; 
umiemy cenić odwagę, choć i jej przecie różne są 
rodzaje, i nieraz piszący w swoim gabinecie podno
si się do bohaterstwa, sądzimy przecież że w obe
cnej chwili potrzebniejsza nam inteligencya niż od
waga. Stokroć lepiej aby młode pokolenie nasze 
rozlewało w szkołach jak najwięcej atramentu, niż
by miało w wojnach krew przelewać.

„Pan Cassagnac jak najniesłuszniej wyraża się 
pogardliwie o ciosach zadawanych atramentem; są 
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one niebezpieczniejsze niż rany zadane szpadą; 
szpada jest bronią fizyczną i bezrozumną, z jej ran 
wyleczyć się można, kiedy przeciwnie zadane trafnie 
umiejętnem piórem, pozostają niezagojone, bo to 
broń rozumu w usługach prawdy...

„Mężowie Stanu nie będą pewnie zadowolnieni 
i nie przyznają się do pojęć p. Cassagnac, powiedzą 
że ideałowi jego potrzeba jeszcze co najmniej rozu
mu i przebiegłości; oni uważają siebie za ludzi czy
nu, a nas, gdy tylko przeciw nim wystąpić się po
ważamy, nazywają pismakami... Tak więc oni są 
ludźmi czynu, a my ludźmi gabinetowymi...

„Mąż jakiś całe godziny nieporuszony siedzi 
w swoim gabinecie; przed nim stoi kałamarz, leży 
papier i pióro. Milczenie zaległo dokoła—ani śla
du jakiegoś czynu. Mąż ten nazywa się Rabelais, 
Moliere, Balzac — a pod pozorną martwotą jego 
członków, kryje się potężna działalność która świat 
przeistacza; przyśpiesza pochód stuleci i dojrzewa
nie ludzkości, bo działa tu mózg pracujący dla wie
czności... Tam znów inny człowiek stoi u steru w ła 
dzy, w Izbach lub na ulicy; ten burzy się nieustan
nie, rozprasza siły swe w słowach i czynach i pra
gnąłby zreorganizować państwo—to Kazimierz Pe- 
rier, Guizot lub Thiers — taki spełniwszy czasowe 
swe zadanie, znika z widowni jak znika przemijają
ca jego sława...

„W pisanej jedynie myśli spoczywa rzeczywista 
i trwała działalność, najwyżej zaś umiejący się 
wznieść mężowie polityczni, umierają wraz z dzie
łem swojem, a ich z kart wzniesione pałace, nie 
zdołają się utrzymać na wiecznie ruchomym piasku 
historyi. Zarówno najwięksi jak i najniegodziwsi, 
zaledwie pamięć po sobie zostawiają, a my nawet po 
śmierci ich nie możemy o nich wyrokować, ponie
waż dzieła ich znikły. Tak jest, my rozmyślamy 
w milczeniu w głębi naszych gabinetów — lecz po
cieszamy się patrząc na sławne owe dzieła ludzi 
czynu. Skaczcie, poćcie się, rozpraszajcie wasze 
siły, dla nas, obserwatorów, będziecie zawsze tylko 
maryonetkami, opierającymi się na mniej więcej 
znanym mechanizmie. Jeźli państwa Aleksandra 
Wielkiego, Cezara i Napoleona w proch się rozwia
ły, jeźli całe stulecia historyi spisać można na kilku 
stronicach, a sąd o trybunach i ministrach streścić 
w kilku wierszach, cóż znaczą osobiste nasze repu
bliki?... Wszystko to przelotne chwile w życiu naro
dów, i może tego co dziś dzieli i wstrząsa całym 
narodem, już synowie nasi nawet znać nie będą. 
My siedzimy zamknięci w naszych gabinetach, ale 
jeźli który z nas jest genialny i potrafi stworzyć ar
cydzieło, nietylko siebie ale kraj swój unieśmiertel
ni. Rzym upadł, lecz pisarze jego żyją dotąd!

„My zbrojni tylko w kałamarze i pióra, jednakże 
wielką jesteśmy potęgą, nadzwyczajną stanowimy 
siłę. Przymykamy słuch i powodujemy silniejsze 
bicie serca. Gdy artysta podnosi głos, dreszcz 
wstrząsa narodem, wszyscy śmieją się lub płaczą, 
on panuje i nie umiera, wieki do niego należą.

„Zapewnie pisarz niejeden może być zupełnie 
niezdolny do rządzenia krajem, nie posiadać zupeł
nie politycznego zmysłu, i może gdyby obrano go 
posłem przedstawiłby się gorzej nawet od nader 
ograniczonych kolegów, i nie jest brany w ra
chubę przez maszynę państwową, jako nie mający 
udziału w działalności ^bezpośredniej— lecz czekaj
my sądów przyszłości.

1 „Tak panowie politycy, rządźcie, twórzcie histo - 
ryą a my jako protokuliści wszystko zapisywać bę
dziemy. Ale baczność! W' Rzymie nazywaliśmy 
się Juvenalisem i pisaliśmy satyry, za czasów restau-

B edalitor J. K. G reg o ro w icz . W ydaw ca E.

racyi głosiliśmy pamflety pod nazwiskiem Pawła 
Ludwika Courier, a 2 grudnia byliśmy Wiktorem 
Hugo i policzkowaliśmy drugie cesarstwo grzmią
cym głosem, wypominając je w Ae C hatim ents.“

Nie można nie przyznać Zoli, że w artykule tym , 
którego treść podajemy, wypowiedział wiele pię
knych i trafnych myśli.

-f- Dziwny zbieg okoliczności, że na dwóch tak 
odległych i sprzecznych z sobą krańcach świata jak 
Anglia i Abissynia. jednocześnie niemal jedną zaj
mowano się kwestyą. W Manchester przeciw dzie
ciom palącym tytoń. Najpierw przemówił biskup 
miejscowy, dowodząc szkodliwości tego nałogu, któ
ry jeden tylko krok dzieli od pijaństwa. Następnie 
przemawiało dwóch doktorów, wykazując iż używa
nie tytoniu tępi słuch i wzrok osłabia. Jakkolwiek 
Anglicy są zwolennikami wolności osobistej, je 
dnakże w tej okoliczności objawiono jednozgodne 
życzenie aby polieya aresztowała chłopców palących 
na ulicy. Jeden z obecnych ekonomistów przedsta
wił obrachowanie dowodzące ile pieniędzy sama 
małoletnia ludność Manchesteru puszcza z dymem, 
dodając że groźna ta klęska tak pod względem 
ekonomicznym jak sanitarnym coraz więcej rozpo
wszechnia się w Anglii. Zakończono posiedzenie 
wystosowaniem okólnika do duchowieństwa, nau
czycieli i wszystkich w ogóle mających wpływ 
i stosunki z młodzieżą, aby starali się zapobiegać 
i powściągnąć ją od oddawania się tak zgubnemu 
nałogowi.

Energiczniej daleko postąpił sobie Jan, król 
Abissynii, wydał bowiem dekret zakazujący najsu
rowiej używania w jego państwie tytoniu. Niezli
czona liczba dozorców rozrzuconych po całym kra
ju, czuwa bacznie nad wykonaniem tego prawa. 
Jeźli schwytana na gorącym uczynku osoba, jest 
zamożną, musi za karę dać muła i wysłuchać suro
wego napomnienia; biedniejsi podlegają karze cie
lesnej, przyprawiającej ich o kalectwo, jak między 
innemi oderznięeie dolnej wargi. Palacze schwy
tani w Amharze, podlegają surowszym jeszcze 
kirom, gdyż w takich razach wyrokuje sam król lub 
przyboczna jego rada, skazująca zwykle winowajcę 
na pozbawienie ręki lub nogi. Jednakże okrutna 
ta kara nie bywa wykonywaną i zamieniają ją na 
konfiskatę majątku. Ten dekret króla Jana jest 
tylko urzędowem potwierdzeniem zakazu ogłoszo
nego jeszcze w roku 1869 przez pewnego abissyń- 
skiego mnicha, który twierdził iż w dniu ukrzyżo
wania Chrystusa wszelkie krzewy pousychały, i tyl
ko za sprawą szatana ulubiony jego krzak tytonio
wy nie przestał kwitnąć. Zatem wszyscy palący 
tytóń lub zażywający tabakę czynią to z djabelskie- 
go poduszczenia i są bluźniercami zasługuj ącem i 
na surową karę.— Wszystko to być może, a jednak 
tytóń czem jest tem pozostanie.

-f- Za odznaczające się prace na kongresie higie
nicznym jaki odbył się w Paryżu w r. 1878, rząd 
francuzki obdarzył zaszczytną oznaką palm akade
mickich (Officier d’Academie) kilku uczestników te
goż zjazdu, a między innemi panią Bovell-Struge 
doktorkę medycyny w Londynie i d-ra med. Wil
helma Lubelskiego.
\ f - \ -  Na wyspie Man ciało prawodawcze zezwoliło 
na ważną zmianę ustawy wyborczej; mocą tej 
uchwały nadano kobietom prawo głosowania.— Czy 
to czasem nie ostatnia praca Aleksandra Dumas 
„Les fem m es qui tuent et les fem m es q u i volent “ 
wywarła tak wielki wpływ na powyższych prawo
dawców.
Do dzisiejszego N-ru T y g o d n ik a  Mód dołącza się doda
tek  z drzeworytami.
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ZE WSPOMNIEŃ SIEROTY.
P R Z E Z

(p rz e k )ad  z ang ie lsk ieg o .)

(Dalszy c iąg).

To rozumowanie przekonywa źe doktór Ford nie 
grzeszył bynajmniej zbytkiem zarozumienia. O ątylko 
dumny był ze swych zdolności i wiedzy doktorskiej, 
bo te byłr niezaprzeczone, ale nie było człowieka 
mniej kierującego się miłością własną, pod wzglę
dem ocenienia swych osobistych powabów i środ
ków podobania się kobietom. Gdy niegdyś Cecylja 
na ta r  gorzki skazała go zawód, nie przypisywał 
go niestałości i płochości kuzynki ale temu że się 
dość podobać nie umiał. I  dla czegóż dziś miałoby 
być inaczej? zkąd miałby wyobrażać sobie że kobie
ta  mająca sposobność uczynienia odpowiedniego 
w-boru, wyróżni go z pomiędzy tylu zajmujących 
nężczyzn i teraz gdy już podstarzał uczyni go wy- 
irańeem swego serca? W iedział o tern dobrze iż 
gdyby tylko chciał mógłby dostać zony  i przyjacie
le jego bardzo go do tego nam awiali—ale mimo je
go obojętności dla kobiet, małżeństwo uważał za 
rzecz świętą i obawiał się niewymownie aby Dora 
jego wychowanka, jego przybrana córka, m iała go 
zawrzeć lekkomyślnie i nierozważnie. Wyrozumo- 
wał więc sobie że pierwszym jego obowiązkiem ja 
ko opiekuna, było nastręczenie swej młodziutkiej 
wychowance sposobności zastąpienia swego szalone
go urojenia rzeczywistem uczuciem—cóż znaczy że 
on boleć nad tem będzie, wszak obeznany je s t z cier
pieniem, a nerwy jego są równie silne jak  i mięśnie! 
Zapewnie wiele przeboleje zauim zdoła zatrzeć 
w swem sercu obraz wyryty tak  głęboko i odwy
knąć od dziecka które tak bardzo ukochał — ale 
wszak je s t mężczyzną, musi więc znieść co tylu in
nych znosi.

Co zaś do tego milutkiego, naiwnego dziewczęcia 
której uczucia i pojęcia tchnęły jeszcze kwiatem 
wiosennym i nie nabyły jeszcze dojrzałości ja k ą  na
daje lato i piekące słońce doświadczenia, k tóra  po
dlegała wpływowi każdego wypowiedzianego przez 
niego słowa lub spojrzenia, i tak  cierpiała nad choć
by nieco zimniejszem lub surowszem obejściem—po
trzeba koniecznie myślom je j inny nadać kierunek, 
a najlepszym ku temu środkiem jest dać jej poznać 
szczere i serdeczne uwielbienie. Potem, gdy już 
podzieli okazywaną sobie miłość, (o czem nie ma co 
wątpić, gdyż umysł młodych dziewcząt jest tak  pło
chy i zmieanny, że najczęściej same nie wiedzą 
czego chcą), gdy wszystko się skończy, to jest gdy 
Dora pójdzie za mąż — wtedy w sercu jego odżyją 
dawne spokojne dla niej uczucia, i zdoła może za
pomnieć że rozkoszna, urocza i samowolna istotka, 
dziwna mięszanina łez i uśmiechów, opromieniła 
i zakłóciła zarazem ciche i monotonne życie, jakie 
wiódł z siostrą przed jej przybyciem! Może nie 
zdoła tak zmienić i ostudzić swych uczuć, ale że nie 
było to znów zupełnem niepodobieństwem, więc pró
bować powinien.

Jako człowiek energiczny, doktór Ford natych
miast przystąpił do urzeczywistnienia zamierzonego 
postanowienia, i napisał do swego przyjaciela. Czuł 
to że bardzo zimno przyjął zwierzenia B ertram a 
i jego oświadczenie się o rękę jego wychowanki, ale 
myślał sobie: wtedy uważałem ją  jeszcze za zbyt 
młodą aby mogła podzielać poważne uczucie, ale 
skoro może mićć niejaką skłonność ku mnie (a z ja 
kąż radością i goryczą zarazem  pow tarzał to przy
puszczenie) zatem mogłaby powziąść ją  i dla inne
go —a zresztą przyrzekłem Bertramowi że żadnemu 
współzawodnikowi uprzedzić go nie dozwolę.

N apisał więc do przyjaciela donosząc mu że Dora 
zupełnie już jest zdrowa, może więc przyjechać s ta 
rać się o je j ręk ę—a łatw o odgadnąć, że William 
Bertram  nie odwłóczył swego przybycia do Rocbo- 
rough.

Jednakże przed wysłaniem tego listu, doktór za
sięgnął rady sir Lionela Halsted. Starzec nie bar
dzo troszczył się o Dorę, poprzestając na zapytyw a
niu niekiedy siostrzeńca o jej postępowaniu, ale Ul- 
ryk F ord  żywił tajemną nadzieję że kiedyś dziecko 
zajmie w Tram pton należne sobie stanowisko, do 
którego ma niezaprzeczone prawo. Zdawało się te 
raz że to ukrywane życzenie jego było blizkiem 
urzeczywistnienia, gdyż sir Lionel i lady Halsted 
zajęli się dość żywo zamierzonem małżeństwem, 
wypytywali o stosunki rodzinne i majątkowe pana 
Bertram, a nareszcie oznajmili iż gdy młoda para 
zostanie zaręczoną, z radością powitają w Trampton 
młodą narzeczoną!

Doktór Ford podziękował sir Lionelowi i jego 
żonie, ale zarazem  w estchnął ciężko myśląc sobie 
źe i on należeć będzie do liczby zaproszonych dla 
uczczenia młodej pary; zatem  zmuszony będzie być 
świadkiem szczęścia, o którem myśl sam a straszną 
dla niego była męczarnią. A jednak ze stoicyzmem 
Spartaniua, gotów był przyjąć w domu przyjaciela 
jako uznanego pretendenta do ręki jego wychowan
ki, z gościnnością tak  łatw ą gdy pochodzi z serca, 
tak  trudną do wykonania jeźli słowa powitania 
i uprzejmej rozmowy, tak trudne nam są do wymó
wienia jak  wydobywanie dyamentów z wnętrza 
ziemi.

F an  Bertram  przybył tedy w całym blasku swej 
wesołości i urody, uśmiechając się nieustannie i po
kazując białe zęby; gładził ciągle z upodobaniem 
swoje gęste i piękne faworyty, których był szczęśli
wym i^ dum nym  posiadaczem. Powabny pastor 
przybywał obciążony przepysznemi bukietam i ipeł- 
nemi serdeczności listami od sióstr i rodziców, i po
chlebiał sobie w duszy, że zdobędzie fortecę po kil- 
kodniowem oblężeniu. Niestety! zawiodły go słod
kie nadzieje; Dora dotąd jeszcze osłabiona i najczę
ściej spoczywająca na sofie, oznajm iła że nudził ją  
śm ieiteinie, a nawet zapytała wprost kuzynki Ma- 
ryanny, dla czego pan Bertram  nie zostaje na dole 
lub w sali jadalnej, zamiast przychodzić nudzić ją  
w salonie? a nareszcie schroniła się przed nim do 
swego pokoju, mówiąc że nie opuści go jeźli n a trę 
tny gość narzucać się jej będzie.

Doktór Ford probował robić jej przedstawienia, 
ale przybrała śliczną niby zagniewaną minkę, po
wiedziała mu że je s t okrutnym tyranem i najdespo- 
tyczniejszym opiekunem, a mówiąc to ujęła dłoń je 
go i wpatrywała się tak czule, iż uznając źe ucieczka

będzie dla niego najlepszym środkiem ratunku, 
oddalił się co prędzej.

W dziesięć dni po przybycm do Rockborough, po
wabny rektor z Oxley, wszedł raz po południu do 
gabinetu doktora to rd , i oznajmił mu z bardzo mar
kotną miną, iż uniesiony gw ałtow ną ku miss Fle
ming miłością, wyznał jej gorące uczucia swoje, lecz 
lęka się czy zam iast przyśpieszyć nie zaszkodził 
tem  swej sprawie.

— Jakto! zawołał Ulryk, nie mogę uwierzyć 
w taką nieprzezorność! miałżebyś oświadczyć się 
Dorze?

Pan Bertram opuścił nos na kwintę i stuliwszy 
uszy, zmuszony był wyznać że dopuścił się tej nie
rozwagi.

— Pośpieszyłeś się zanadto, wszak prawda?... 
i cóż ci dziecko  to odpowiedziało?

Doprawdy... boję się czy miss Fleming nie 
wzięła słów moich za żart, bo tak bardzo się 
śmiała...

Ulryk lo rd  odetchnął swobodniej: nie myślał 
wcale .żenić się ze swoją wychowanką — za nic 
w świecie n;e chciałby jej podobnej wyrządzić krzy
wdy, nie chciał także wystawiać się na śmiech 
osób rozsądnych, ale tak  boleśną dlań była sama 
myśl oddania jej swemu najlepszemu przyjacielowi, 
iż doznał niejakiej ulgi z tej odmowy, sądząc że 
mniej cierpieć nie będzie wydając ją  za kogoś zu
pełnie sobie obcego. W takim razie czas jakiś po
zostałaby jeszcze w jego domu, rozjaśniając go 
i ożywiając swoją obecnością, zanim nareszcie opu
ści go na zawsze.

— Śmiała się, mówisz? Było to bardzo niegrze
cznie z jej strony, ale jak ci to powiedziałem gdy 
piei wszy raz mówiliśmy o tem, Dora jest jeszcze 
dzieckiem i zupełnie nie spodziewała się twego 
oświadczenia. W edług mnie, postąpiłeś bardzo 
nieprzezornie oświadczając się tak pośpiesznie, 
i przyznam ci się nie przypuszczałem że zaraz przy 
pierwszych odwiedzinach oznajmisz jej twoje za
miary.

— W ierzaj mi że szczerze tego żałuję, odrzekł 
p. Bertram  ze skruszoną miną, ale pewny byłem że 
miss Fleming pojmowała dobrze w jakim  celu 
przybyłem?

Jakież wrażenie zrobiło na niej wyznanie 
twoich uczuć.

— Śm iała się i żartowała, musiałem więc przer
wać rozmowę. Ach! jakże to przykro, Ulryku, gdy 
dziewczę nie chce wierzyć że się mówi seryo.

— Zapewnie, musi to być bardzo niemiłe; eóź 
teraz zamyślasz?

— Doprawdy, sam nie wiem, odrzekł odprawio
ny konkurent, szarpiąc z roztargnieniem piękne 
swoje faworyty myślałem jednak że gdybyś ty chciał
z nią pomówić...

— Ja!... czy mam połajać ją  za niegrzeczność?
— No, nie koniecznie—ale chciej przedstawić jej 

jasno moje zam iary, i przełożyć jakie, według tw e
go uznania, związek taki mógłby przedstawiać ko
rzyści. Może dowiedziawszy się że mówiłem powa
żnie i szczerze, oraz że szczęście całego mojego ży
cia zależy od jej odpowiedzi, możeby zastanowiwszy 
się nie odrzuciła mego oświadczenia. Zapewmij ja 
że bardzo jestem do niej przyw iązany—wszak miss 
Flem ing tak ślepo słucha rad twoich.
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— Tak aądzisz? Może wpływ mój na to dziec*; 
ko nie jest tak  wielkim ja k  ci się zdaje, ale spełnię ' 
życzenie twoje i powtórzę jej wszystko coś mi po- ■ 
wiedział, jednakże nie zaraz ale przy pierwszej spo
sobności. Obecnie, gdybym był na twojem miej
scu, zostawiłbym to czasowi.

— Ale nie każesz mi zbyt długo czekać na odpo
wiedź?

— N ie dłużej niż będzie potrzeba; w tej chwili j 
jestem  zanadto zajęty abym mógł dłużej pozostać 
w domu, a zrasztą je s t to polecenie nieco trudne d o 1 
spełnienia, i nie da się wykonać ta k  natychm iasto
wo. Muszę się dobrze namyśleć.

— Ale nie zapomnisz o tern? spodziewam się że 
mogę liczyć na twoje poparcie.

Doktór Ford  odkalsnął pare razy, zanim odpo
wiedział przyjacielowi; bał się aby głos jego nie za
drgał.

— Tak, zapewnie... to jest; pragnę aby wycho- 
wanica moja zaślubiła człowieka, który zdoła pozy
skać jej serce — jeźli ty, Bertramie, będziesz tym 
szczęśliwym wybranym, chętniej niż komu innemu 
powierzę ci moją przybraną córkę.

I  Bertram  m usiał wracać do Oxley, poprzestając 
jedynie na tem niepewnem zapewnieniu.

V .
Dalszy  c ią g  dziennika Dory.

Jakże mile przeszły mi pierwsze dni mego powro
tu do zdrowia! Tak przyjemnie mi było leżćć sobie 
na kanapce w saloniku, nic a nic nie robić, a całe 
zajęcie stanowiło czytanie powieści Dickson’a lub 
T hackereya, i rozmyślanie nad ich utworami. K u
zynka M aryanna bardzo była zgorszoną widząc że 
czytam podobne książki, ale kuzyn Ulryk kupił mi 
kilka tych romansów podczas mojej choroby, i za 
nic w świeeie nie chciałam się z nimi rozstać. L e
żałam  sobie tedy niedbale na sofce w tym pięknym 
milutkim saloniku, pełnym rozkosznego cieniu i wo
ni jaką  wydawały śliczne, ustawione w żardinier- 
kach kwiaty, rozmyślając ze współczuciem oprzygo- 
dach F ilipa  i miłości Davida Copperfield, poczem, 
zapominając o moich bohaterach, cieszyłam się że 
kuzyn Ulryk się nie ożeni, i ja  pozostanę na całe 
życie najlepszą jego przyjaciółką i troskliwą towa
rzyszką—a sama ta myśl przepełniała moje serce 
bezgraniczną rozkoszą. W owym czasie byłam tak 
szczęśliwa i spokojna iż za największe nieszczęście 
życzyłam kuzynce Maryannie, aby p. Bertram  lub 
ktokolwiek inny wziął ją  sobie i zaślubiwszy wy
wiózł gdzieś daleko od Rockborough, abym ja mo
gła pozostać na całe życie sama z kuzynem Ulry- 
kiera. Umysł mój był jeszcze tak osłabiony, iż nie 
mógł jednocześnie wielu zajmować się przedmiotami, 
myślałam więc głównie o tem że kuzyn Ulryk nie 
ożeni się, i wystarczało to dla mego szczęścia, o nic 
więcej nie dbałam. Nie martwiłam się już nawet 
tem że kuzyn Ulryk krócej teraz niż dawniej prze
bywał ze mną, a obejście jego było bardzo ceremo
nialne.

W ystarczało do mego szczęścia że spoczywam 
w tym salonie i nikt nie staje między mną a kuzy
nem  Ulrykiem, że żyjemy w jednym  domu iże  choć 
raz na dzień mogę popatrzeć na jego twarz pociąga
jącą i sympatyczną. Mówiłam sobie że gdyby, broń 
Boże! zachorował kiedyś i potrzebował opieki kobie
cej, ma ją  zapewnioną we mnie. 1 nie zaw ahała
bym się była ani na chwilę, gdyby mi był ktoś po
wiedział że tym sposobem poświęcam szczęście ca
łego mego, długiego może życia, a za to skromne

a ciche zadanie, oddałabym chętnie najświetnieszy los 
w świeeie.

Ale, nies! ety! po upływie trzech czy czterech dni 
to szczęście i te rozkoszne m arzenia jak mgła się 
rozwiały. Pewnego poranku spoczywałam sobie 
jak zwykle w ulubionym saloniku, rozkoszując się 
dolce f a r  niente gdy nagle wpadli do niego pan 
Bertram  i kuzynka M aryanna. Bardzo byłam  im 
nie rada i zawstydzona że mnie zastali leżącą; 
chciałam powstać aby ich powitać, ale sił mi zbra
kło.

— Nie wstawaj, Doro, zawołała miss F o rd —choć 
co prawda, myślę że mogłabyś już zacząć chodzić. 
Oto pan Bertram  przybywa dowiedzieć się o twoje 
zdrowie, rozerwiesz się miłą i wesołą z nim rozmo
wą, zostawiam więc was razem, bawcie się jak  naj-j 
lepiej, a ja wracam do moich domowych zajęć.

Powiedziawszy to wyszła. W tej chwili przypo 
m niałam  sobie niechęć jaką powzięłam do pana 
B ertram ’a podczas ostatnich wakacyj, i przyjęłam  
go nader ozięble, na co wcale nie zasłużył, gdyż 
podczas choroby mojej nader troskliwie dowiadywał 
się o moje zdrowie. Okazał tak szczere zadowol- 
nienie z mego pow'rotu do zdrowia, przywiózł bardzo 
serdeczne listy od sióstr i m atki, a w dodatku prze
śliczny bukiet, że powoli lody stopniały i znalazłam 
wielką przyjemność w wesołej i zabawnej jego ro
zmowie. Pan Bertram  uważany był powszechnie 
za bardzo dowcipnego, umiejącego opowiadać b ar
dzo wesołe i zabawne anegdoty, a że o ile  mi się 
zdaje, w ciągu tej wizyty robił co mógł aby mi się 
podobać i zająć, więc poranek zszedł mi bardzo 
przyjemnie, i nie gniewałam  się wcale gdy oznaj
mił że parę tygodni przepędzi w domu przyjaciela: 
Ale dobre to  wrażenie nie długo trwało; we trzy czy 
cztery dni potem, usposobienie moje dla pana B er
tram ’a zmieniło się zupełnie.

Oburzało mnie gdy się przekonałam że zawsze 
pokój w którym ja przebywam obiera sobie za g łó
wną kwaterę, a kuzynka M aryanna zachęcała go j e 
szcze aby mi się tak narzucał. Od czasu jego przy
bycia, musiałam rozstać się z moim spokojem 
i swobodą; nie mogłam czytać ani pisać bo zawsze 
był przy mnie, i bardzo było mi przykro że kuzyn
ka M aryanna zwaliła na mnie cały ciężar zabawia
nia gościa, nie zważając że to za wielki ciężar na 
moje słabe jeszcze siły. Na domiar złego, pan B er
tram  wyczerpawszy cały swój zapas nowinek, do
wcipów i anegdot, zaczął przemawiać w podobny 
sposób i tak wpatryw ał się we mnie, ja k  w Oxley, 
co mnie tam już tak  bardzo obrażało. Zamiast ro
zmawiać rozumnie, obsypywał mnie grzecznostkami 
i pochlebstwami, przeplatanemi nader znaczącemi 
westchnieniami.

Nieznośnem mi było że przez całe rano siadywał 
(naprzeciwko mnie, udając że czyta, a w rzeczywi- 
] stości nie spuszczał ze mnie oka, wpatrując się tak 
natarczywie że nie mogłam podnieść oczu aby się 
z jego nie spotkać wzrokiem, co uw ażałam  sobie za 
obrazę. I powiedziałam mu też kilkakrotnie że mi 
się to bardzo a bardzo nie podoba, że powinienby 
zabrać swoją książkę i usiąść sobie z nią gdzieś da
lej, a widząc że wypomnienia moje nie odnoszą 

i skutku, a rozmowa pana B ertram ’a staje się coraz 
(więcej sentym entalną i naszpikowaną coraz wyra- 
| źniejszemi komplementami, postanowiłam pozostać 
| w swoim pokoju i wcale nie schodzić do salonu, 
Kuzynka M aryanna skarżyła się na mnie przed bra- 

; tem, przyszedł więc rozmówić się ze mną w tym 
przedmiocie. Przedstaw iał mi, ze zwykłą sobie ła 
godnością i dobrocią, że wszyscy mamy pewne obo

wiązki względem społeczeństwa, że należy mieć 
wzajemne dla siebie względy, i jako członkowie 
wielkiej rodziny ludzkiej powinniśmy poświęcać 
własne upodobania dla wspólnego dobra. Przy
znam się że nic a nic nie pojmowałam, co mogły 
mieć wspólnego wielkie te powinności z przym usza
niem się do zostawania w pokoju w którym znajdo
wał się pan Bertram  — i powiedziałam to otwarcie 
memu opiekunowi.

— Obrażasz go tak widocznem unikaniem, 
odrzekł, nie zapominaj że jest on najdawniejszym 
moim przyjacielem.

— Bardzo w ierzę iż jest najstarszym z przyja
ciół twoich, kuzynie Ulryku, odparłam nadąsana, 
świadczą o tem jego podsiwiałe wielkie faworyty.

Zdaje mi się że to odezwanie nie podobało się 
memu opiekunowi.

— Dziecko jesteś, odrzekł, W iliam jest młodszy 
odemnie.

— Bah! a bo to prawda! To pewna że robi co 
tylko może aby się wydać młodszym niż jest—a do
strzegłszy lekki uśmiech jak i przem knął się po 
ustach mego opiekuna, ośmielona tem, dodałam: 
Koniec końcem, kuzynie, nie ulega wątpliwości że 
pan Bertram  jest bardzo, bardzo niemłody, na pod 
oczami zmarszczki a wczoraj dostrzegłam  siwe wło
sy w faworytach.

— W idać przypatrywałaś im się bardzo uważ\ie, 
Doro?

— Alboż mało nastręcza mi do tego sposobność? 
odrzekłam kwaśno. Cóż mogłoby więcej do kogoś 
zniechęcić, jak widzieć go wiecznie siedzącego na 
jednem  miejscu, i cały, calutki dzień patrzeć na je 
dną tw arz i zawsze jednakowy uśmiech.

— Przecież nie możesz wymagać aby m iał co- 
dzień inną twarz, rozsądek ci na to nie zezwala rzekł 
kuzyn Ulryk z komiczną powagą—i oboje rozśmie- 
liśmy się g ło śno .

— Spodziewam się że odtąd będziesz grzeczniej
szą, moje dziecię, i nie będziesz uciekać z salonu, 
dodał mój opiekun: zwracasz tera na siebie uwagę 
i dajesz powód do wyprowadzania różnych wnio
sków, a jestem  pewny że sobie tego nie życzysz.

— Czy ten ukóchany twój przyjaciel, kuzynie Ul
ryku, długo jeszcze zabawi? zapytałam  z uporem 
rozpieszczonego dziecka. Strasznie mi się sprzy
krzył, siedzi tu  już przeszło tydzień.

—  Jeźli przyjaciele tak  ci się przykrzą po upły
wie tygodnia, cóż poczniesz poszedłszy za mąż, 
i długie, długie la ta  zawsze jedną tw arz  mieć bę
dziesz obok siebie?

— Nigdy nie pójdę za mąż, odparłam żywo, 
a jeźlibym nawet dala się do tego nakłonić, to mąż

i  mój weąle nie będzie podobny do pana B ertram ’a.
— I jakaż to będzie między nimi różnica?... zda

je  mi się że chyba nie będzie lepiej od Wiliama
— Najpierw nie będzie mnie zmuszać do niezego 

co mi jest nieprzyjemnem, odpowiedziałam, piesz
czotliwie tuląc się do niego. Nie każe mi naprzy- 
kład siedzićć w salonie ze swymi starym i przyja
ciółmi, mającymi siwe faworyty, ani nic równie nu
dnego wymagać nie będzie. Powtóre...

Ale kuzyn Ulryk nie poznał drugiego mego wy - 
m agania od wzorowego mego małżonka, bo zerwał 
się prędko z krzesła i rz e k ł z miłym uśmiechem: iż 
spodziewa się że jako rozsądna panienka posłucham 
rady jego i zrobię o co mnie prosił, poczem skinąw
szy mi przyjaźnie głową, wybiegł z pokoju.

Wtedy zabrawszy robotę i książki zeszłam do 
ulubionego salonu, bo n igdy  nawet w głowie mi nie 
powstało aby nie posłuchać rad mego kuzyna, a cóż



dopiero wyraźnego polecenia. Jakby w nagrodę 
mego posłuszeństwa, w salonie nie zastałam  nikogo 
— pan Bertram  wyszedł na przechadzkę.

Ale, niestety! uciecha ta  moja n ie  długo trw ała. 
Nie upłynęło paru godzin a mój podstarzały adonis 
powrócił, zadowolniony, uradowany, zachwycony 
że może zanudzać mnie swoją osobą. Przez kilka 
dni szło to ciągle crescendo, aż nareszcie raz po po
łudniu pokłóciliśmy się z powodu tego zawziętego 
prześladowania, a z kłótni tej o mało nie wywiąza
ły  się poważniejsze niżbym chciała następstwa, któ
rych tylko dzięki mej szczęśliwej gwiaździe uniknąć 
zdołałam.

Zupełnie już wtedy przyszłam do siebie, jednak 
nie wolno mi było w7ychodzić i tylko codziennie 
przejeżdżałam się powozem; na nieszczęście dnia 
tego kuzynka M aryanna pojechała oddawać wizyty, 
m usiałam  więc pozostać w domu.

Dzień był bardzo gorący, czułam się jakoś więcej 
niż zwykle rozstrojona, a że właśnie doszłam dc 
najciekawszego miejsca w powieści, pragnęłam  być 
sam ą aby ją  spokojnie doczytać. Ale po drugiem 
śniadaniu pan B ertram  wszedł do salonu, a spokój 
i obecność jego były to dwie sprzeczności nie d a ją 
ce się z sobą pogodzić. Niecierpliwiło mnie do 
najwyższego stopnia słyszćć ciągle nieustanny sze
lest wielkich stronnic Times'a które przewracał 
prawie co minuta, aby jednocześnie napawać się 
widokiem mojej uroczej osoby. Ta jego tak tyka 
tak mnie rozgniewała, iż podniosłam książkę tak 
w7ysoko aby zupełnie zasłoniła twarz moją, a za ka- 
żdem skrzypnięciem przewróconej stronnicy, zaci
skałam zęby i uderzałam  nogą w podłogę, aby mu 
okazać jak mnie to niecierpliwi i drażni!

— Czy niewygodnie siedzisz miss Doro, zapytał, 
gdy już trw ał z pół godziny prześliczny ów duet 
wykonywany na posadzce i na gazecie. Pozwól 
podsunąć sobie podnóżek, — i przyniósł go mówiąc 
i śmiejąc się zarazem.

— Nie potrzebuję! odrzekłam szorstko; o d trąca
jąc nogą podnóżek.

— Może się miss położy na sofie?
— Nie, dziękuję panu.
— Może miss czego potrzebujesz?
— Nic a nic nie chcę, jak tylko skończyć moją 

książkę.
— Czy tak bardzo je s t zajmująca? zapytał odrzu

cając gazetę i stając przedemną.
Byłam nie żartem  rozgniewana. Czemuż nie dał 

mi spokoju i przeryw ał czytanie, narzucając się cią
gle ze swemi grzecznościami? Nie um iałam  zapa
nować nad sobą i zapominając o wszelkiej g rze
czności, odpowiedziałam z porywczością pensyo- 
narki.

—  Nie, bynajmniej nie jest zajmujący, i nic nie 
może być zajmującem gdy pana widzę przed sobą! 
zawołałam zrywając się z fotela i siadając na sofie. 
Doprawdy, panie Bertram , wolałabym żebyś pan 
pilnował swej gazety a nie m ieszał się do mojej 
książki, w której nie ma nic coby pana obchodzie 
mogło.

— Skądże wiesz o tem, miss Doro? odpowiedział 
nic a nic nie zdekoncer towany moją porywczością; 
(wyraźnie przypominam, sobie iż nigdy największa 
niegrzeczność moja nie zdołała go zmięszać lub ro
zgniewać, i w łaśnie ten jednostajny humor jedna
kowym zawsze odznaczający się uśmiechem, czynił 
mi go nieznośnym). — Czy myślisz. Doro, iż jestem 
tak stary że miłość i zakochanie nic mnie nie ob
chodzi.

— Nic tego nie wiem, bo nigdy ani pomyślałam
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0 tem, odrzekłam opryskliwie; a zresztą miłość nie 
ma nic wspólnego z książką którą czytam.

—  Doprawdy?... a! to jakiś szczególniejszy ro
mans... w każdym razie sądzę że miłość odegra 
swoją rolę w przyszłości twojej, miss Doro?

Nie raczyłam odpowiedzieć na to.
— Czy nigdy nie pomyślałaś o tem, miss Doro, 

że przyjdzie chwila kiedy będziesz mićć dom wła
sny i będziesz w nim rządzić.

— Nie mam najmniejszej ochoty być panią domu, 
ale natom iast bardzo życzyłabym sobie żebyś pan 
poszedł sobie na przechadzkę.

-■ Pójdę o zwykłej godzinie. Więc nie masz za
miaru nazwiska swego zamienić na inne?... chcia- 
łażbyś, miss Doro, zostać starą panną jak... jak...

Kuzynka Maryanna?... a to bardzo grzecznie 
—nie omieszkam jej tego powtórzyć.

— O! nie czyń tego, miss Doro; nigdy nic podo
bnego nie pomyślałem o miss Ford... Ona zapewnie 
niedługo pójdzie za mąż, i...

— Dla czegobyś pan nie m iał się z nią ożenić? 
zawołałam, nie tyle w zamiarze powiedzenia mu nie- 
grzeczności, jak chcąc przerwać niem iłą mi rozmo
wę; ale pan Bertram odpowiedział poważnie, nie po
znając się na żarcie.

— Bo serce moje nie należy już do mnie, a więc 
oddać go jej nie mogę. Od dawna już zabrała mi go 
osoba nic nie podobna do miss Ford, i jeźii osoba ta 
w zamian nie odda mi swego, nie zaznam szczęścia 
na ziemi.

Powiedzenie to wydało mi się tak śmiesznem, że 
głośnym wybuehuęłam śmiechem.

— Z czego się śmiejesz, miss Doro, zapytał ży
wo; cóż tak śmiesznego upatrzyłaś w słowach 
moich?

— Śmieję się z tej zamiany serc o jakiej pan m ó
wisz. Spodziewam się że zrobisz pan dobry interes
1 nie stracisz na zam ianie.

— Nie wątpię o tem bynajmniej, jeźli zdołam 
pozyskać serce którego pragnę, odrzekł najpowa
żniej w świecie, nie domyślając się że z niego żar
tuję. Młodziutkie to jeszcze i niekiedy bardzo lek
komyślne serduszko, ale w każdym razie je s t to n a j
droższy skarb jak i spotkałem kiedykolwiek.

— Doprawdy! Ale spodziewam się źe to tak  
drogocenne serce pokryte jest równie nieocenionem 
ciałem, bo w żaden sposób nie mogę sobie wyobra
zić serca uwijającego się po plebanii, bez cielesnej 
powłoki— wydaje mi się to jakoś dziwacznie i śm ie
sznie... No, ale dostawszy raz to serce, jakże go pan 
przyrządzisz?—w potrawce czy pieczone jak to z ro 
biono w Anvers; ale uprzedzam pana że miało być 
bardzo niesmaczne.

— Jest prawie niepodobieństwem aby serce
0 którem mówię mogło być piękniejsze od osłania
jącego je ciała, zawołał pan B ertram  zbliżając się 
ku mnie coraz więcej. A! jakże pragnąłbym  to s e r 
ce i to ciało widzieć w mojej plebanii w Oxley!... 
czy przybędą one tam, Doro? czy zaniechasz zamia
ru zostania starą panną i zechcesz uczynić mnie 
najszczęśliwszym śmiertelnikiem z trzech połączo
nych królestw?...

— Ja! ja!... więc to o mnie mówiłeś pan cały 
czas?... zawołałam zdumiona tem oświadczeniem.

Nie mogłam teraz nie rozumićć jego zamiarów
1 pojmowałam doskonale że nie powinnam śmiać 
się w podobnej chwili; ale przypomniałam sobie 
szumne jego frazee-a o zamianie serc Oraz żart jakim 
odpowiedziałam na nie; i wyraźnie widziałam ten 
organ życia pozbawiony ciała skaczący po plebanii, 
i zaraz przyszło mi .n a  myśl że zapytywałam jaki

zarządzi z niego przysmaczek—wtedy ogarnął mnie 
tak niepohamowany śmiech nerwowy, iż w żaden 
sposób powstrzymać go nie m ogłam —co zmięszało 
i zarazem obraziło bardzo pana Bertrarna.

— Jeźli w podobny sposób traktujesz najw ażniej
szy przedmiot o jakim  kiedykolwiek rozmawiałem 
z tobą, miss Doro, jeźli obracasz go w śmieszność 
—mówił mocno dotknięty i zaczerwieniony jak pi- 
wonia, nie pozostaje mi...

— Oh! przebacz mi pan, proszę! zawołałam  s ta 
rając się powstrzymać wybuch śmiechu, gdyż oba
wiałam się aby kuzyn Ulryk nie rozgniewał się na 
mnie, gdy się dowie jak niegrzecznie obeszłam się 
z jego najdawniejszym przyjacielem... Przebacz 
rai, panie Bertram 'ie, nie sądziłam że... Lecz, nie
stety! mimo największych usiłowań aby zacisnąć 
usta, nieposłuszne ich mięśnie zapanowały nad wo
lą moją, i gwałtowniejszym jeszcze wybuchnęłam 
śmiechem.

— Czy powiedziałem coś tak niesłychanego, miss 
Fleming? zapytał pan Bertram , i odsunąwszy się od 
kanapy zaczął chodzić po salonie.

— Nic... och nic! odrzekłam zawsze zanosząc się 
szalonym śmiechem którego stłumić nie mogłam,— 
tylko że ja ... w plebanii... c-zy pojmujesz pan?... P an  
nie mówiłeś tego na seryo... wszak prawda, że to 
żart tylko.

—  Mówię zupełnie seryo, odrzekł z gniewem, 
i gdybyś nie była dzieckiem, miss, zrozumiałabyś to 
od dawna. Jeszcze na Boże Narodzenie, starałem  
się dać ci poznać moje uczucia...

— Oh! proszę na wszystko, nie mów pan już
0 tem ani słowa — wyszeptałam, czując że znów 
ogarnia mnie niewczesna wesołość i chęć szalonego 
śmiechu, i że gdyby rozwinął cały dar swojej wy
mowy i choćby do zachodu słońca przemawiał do 
mnie w swej sprawie, wywoła tylko coraz gw ałto
wniejszy napad śm iechu—osądziłam że odwrót czy
li ucieczka jedynym jest środkiem ratunku.

— Pozwól mi pan przejść do mego pokoju, rze
kłam, przyznaję że byłam  bardzo niegrzeczna, ale 
też nie masz pan pojęcia ja k  bezmierne prawiłeś mi 
niedorzeczności.

— Bezmierne niedorzeczności! powtórzył. Czyż 
w żaden sposób nie możesz tego pojąć, miss F le 
m ing, że ofiarując ci serce moje i rękę...

— Och! przez litość nie wracajmy do tego przed
miotu! zawołałam przesuwając się przed nim jak 
strzała. Zapewniam pana że nic a nic nie wierzę 
temu coś mówił, a i pan uczynisz to samo gdy się 
zechcesz zastanowić trochę.

To powiedziawszy, wybiegłam prędko, udając się 
do mego pokoju. Gdy już znalazłam  się w mojej 
fortecy, wesołość mnie odbiegła, uczułam się bar
dzo znużoną. Nie byłam wcale dzieckiem, jak to 
powiedział mój wielbiciel, zrozumiałam doskonale 
że pragnie mnie poślubić ale sama myśl abym m ia
ła  zostać m isstres Wiliamową Bertram i zamieszkać 
na plebanii w Oxley, z mężem mającym podsiwiałe 
faworyty, i mićć cały ród Bertram ’ow, ojcem, matką, 
bratem  i siostrami, wydała mi się tak ucieszną
1 bezrozuinną, iż podobną propozycyę nie za zasz
czyt ale za obrazę uważałam sobie.

Czy to słychana rzecz, mówiłam sobie, aby taki 
stary kawaler jak pan B ertram , mógł żądać od tak 
młodej jak ja  dziewczyny, aby zagrzebała się z nim 
w takjjsmutnej miejscowości jak Oxley, wyrzekając 
się zupełnie wszelkiego towarzystwa?... Możeż on 
myśleć że pragnę zamieszkać w tej starej, ponurej 
plebanii, opuścić mego kuzyna i całe dnie poświę
cać karm ieniu jego kur, i obieraniu z liszek jego
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sałaty i kapusty? A! to mi dopiero p iękna perspe
ktywa! jakże to św ietne stanowisko dla osoby w mo
im wieku! i możnaż żądać aby opuściła wszystko co 
kocha, dla zostania gospodynią domu człowieka 
trzy razy starszego od niej... I jak  też panu Bertram 
mogło przyjść do głowy że przyjmę kiedykolwiek 
jego oświadczenie? dziwne jakieś ma wyobrażenie
0 moich pragnieniach i upodobaniach!...

Oto jakie myśli zbudziło we mnie oświadczenie 
pana Bertram , a im więcej zastanaw iałam  się nad 
niem, tem za większą poczytywałam je  sobie obrazę. 
Pod wpływem tego złego usposobienia, zadawałam 
sobie pytanie co mogło ośmielić tego starego adoni
sa do tak  ubliżającej mi propozycyi, i p łakałam  
z gniewu i ze złości na samą myśl że znowu spot
kam się w salonie z tym natrętnym wielbicielem,
1 będę zmuszona spełniać względem niego obowiąz
ki grzeczności.

Ale nie było sposobu uwolnienia się od tego 
utrapienia, tego dnia właśnie był u nas wielki obiad 
proszony, i kuzynka M aryanna postanow iła że po 
raz pierwszy mam zasiąść w gronie biesiadników. 
Sądzę że przykrzyło jej się urządzanie dwóch obia
dów, a nadto, ponieważ kuzyn Ulryk żądał abym 
po obiedzie zeszła do salonu, uznała więc zapewnie 
że jestem już w tym wieku że można uważać mnie 

za słuszną pannę, tem więcej że bywające u nas 
osoby podziwiały mój wzrost, postawę, zachowa
nie i t. d. Dość że tego właśnie wieczora miałam 
być wprowadzoną w św iat, co prawda miniaturowy, 
ale zawsze był to ważny krok w mojem życiu.

Joanna oddała mi do rozporządzenia swoje ta len
tu i zdolności, i podczas gdy byłyśmy zajęte przygo
towaniami mojej toalety, cieszyłam się w duchu że 
obecność osób obcych nie dozwoli panu B ertram ’owi 
mówić mi coś o tem co zaszło między nam i, ani też 
zawiadomić o tem kuzyna Ulryka. Obawiałam się 
niewymownie aby kuzyn Ulryk nie dowiedział się 
o czułościach i banialukach jakie wypowiedział mi 
jego przyjaciel, i o niegrzecznej odprawie jaką  
mu dałam. W iedziałam jak  wysoko opiekun mój 
cenił przyjaźń pana B ertram ’a, jak p ragną ł abym 
zachowywała się zawsze jak  osoba dobrze wychowa
na; tak więc szorstkość i niegrzeczność moja m usia
łyby ściągnąć na mnie jego niezadowolnienie. Czu
jąc że miałby prawo spojrzeć na mnie surowo, by
łam  mocno wzruszona i niespokojna; to też ubraw
szy się, co prędzej zbiegłam  do salonu, aby zoba
czyć się z moim prześladowcą zanim inn i goście 
przybędą. Chciałam  prosić go, aby jeźli pragnie 
zachować przyjaźń moją, nie dał poznać ani sło
wem ani spojrzeniem o tem co między nami za
szło.

Ale z wielkiem mojem zadziwieniem, nietylko nie 
zastałam  w salonie pana B ertram ’a, ale i później się 
nie pokazał. Zaproszeni, dziesięć czy dwanaście 
osób, przychodzili z kolei, i z kolei podziwiali mój 
wzrost i piękność—-ale ten którego oczekiwałam nie 
przyszedł wcale, i ani mój opiekun ani kuzynka Ma
ryanna żadnem słówkiem nie wytłomaczyli jego n ie
obecności. Gdy mieliśmy przejść do sali jad a ln e j,; 
pan Austin podał mi rękę i poprowadził do stołu. 
Jakże dumną się czułam  że prawdziwy gentleman 
prowadzi mnie z taką paradą!

— Nie ma widzę pana Bertram  a , zapytałam  me
go towarzysza gdyśmy siadali do stołu.

— Zapewnie się spóźnił, odrzekł obojętnie; jakże 
piękną różę masz we włosach, miss Fleming, dodał 
po chwili.

Pan Bertram  powrócił do Oxley, rzekła ku-

! zynka M aryanna, tonem tak lodowatym iż mógłby 
I zamrozić szampańskie wino.

Zdziwiona niespodziewaną tak oschle zwiasto
waną mi wiadomością, mimowolnie spojrzałam  na 
kuzynkę M aryannę idostrzegłam  w jej twarzy ostry 
w'yraz niezadowolnienia, gniewu i zawiedzionej n a 
dziei, co kazało mi wnosić że odgadła powód tego 
nagłego odjazdu lub dowiedziała się o nim od pana 
Bertram . Nie bardzo troszczyłam się o niezado
wolnienie mojej kuzynki, ale wnosiłam że skoro ona 
wie to i brat jej musi wiedzieć, i obawiałam się nie
wymownie że ściągnę na siebie gniew lub naganę 
mego opiekuna, za to pozbawienie go miłej nieobe
cności przyjaciela.

Jakiejże błogiej doznałam ulgi, spostrzegłszy 
podczas obiadu że w tw arzy mego kuzyna nie ma 
ani śladu niezadowolnienia lub surowości, i przeci
wnie nigdy może nie był tak  wesół i w tak dobrym 
humorze; zdawało mi się naw et że gdy parę razy 
oczy nasze spotkały się z sobą, sk inął na mnie przy
jaźnie i jakby porozumiewająco. W tedy zwróciłam 
wzrok na kuzynkę M aryannę, a sprzeczność zacho
dząca zawsze między bratem  i siostrą była teraz 
widoczniejszą jeszcze; jej ostre, rzucane na mnie 
spojrzenia, nietylko ani trochę nie otały się łago
dniejsze, ale nawet większej jeszcze nabrały suro
wości i cierpkości. Jeźli powodem tej niechęci 
i gniewu było zachowanie się moje względem pana 
Bertram , dla czegóż opiekun mój nie podzielał jej 
niezadowolnienia i m iał tak uradowaną minę? Nie 
podlegało wątpliwości iż gniewało ją  to że pan Ber
tram  opuścił Kockborough, ale pragnęłam  spra
wdzić czy zna powód nagłego tego odjazdu, i czy 
zawiadomiła o nim brata.

Obawiając się że nie zasłużyłam na  przyjazne 
i dobrotliwe spojrzenia i uśmiechy mego opiekuna, 
nie śmiałam zwracać na niego oczu tak często ja k 
bym pragnęła, ale ilekroć spojrzałam na niego spo
tykałam zawsze wzrok jego utkwiony we mnie, jak 
gdyby p ragną ł oswoić się z tym nowym dla siebie 
widokiem, że zasiadam przy stole razem  z jego 
gośćmi. Skończył się nareszcie nader długi obiad, 
nudny i nużący ja k  zazwyczaj obiady kuzynki Ma- 
ryanny, a po nim nastąpić m iał nudniejszy jeszcze, 
jeźli być może, wieczór w salonie. Gdy panie wsta
wszy od stołu przeszły do salonu, sądziłam  że ko
rzystając z tej sposobności, kuzynka M aryanna sze
pnie mi pare słówek tłom aczących jej niezadowol
nienie—zawiodłam s ię—rozmawiała z paniami, n a j
mniejszej na  mnie nie zw racając uwagi, nie mówiąc 
do mnie ani słowa. Zwykle ona prosiła mnie abym 
usiadła do fortepianu — teraz opiekun mój m usiał 
ją  zastąpić.

I  tak upłynął cały wieczór; kuzyn Ulryk był cią
gle bardzo wesoły, kuzynka M aryanna zimna i wy
niosła jak  od początku obiadu, ale ani on ani ona 
nie wypowiedzieli ani słówka odnoszącego się do 
odjazdu pana B ertram  i prawdopodobnej jego przy
czyny.

V I .

Z pam iętn ika  Dory.

Tak samo upłynęły dni następne, gdyż ja  unika
łam  wszelkiej wzmianki o panu B ertram , a zdawa
ło się że kuzyn Ulryk i miss Ford umówili się z so
bą aby nie wspominać o nim wcale. Tak uparte 
milczenie o tem co w innych okolicznościach posłu
żyłoby nam bezwątpienia za przedmiot choćby k ró t
kiej rozmowy, utwierdziło mnie w przekonaniu że

wiedzieli więcej o powodach nagłego oddalenia się 
pana Bertram  niż to przyznać chcieli. Prócz tego 
zaszła bardzo widoczna zmiana w postępowaniu ze 
mną kuzynki Maryanny; znikła bez śladu życzliwość 
którą mi okazywała od paru tygodni, a jakkolwiek 
nie śm iała mnie łajać jak  to było w początku naszej 
znajomości, w jej wychodzeniu ze mną było coś tak 
sztywnego, tak lodowatego, że musiałoby to drażnić 
nawet osobę mniej odemnie drażliwą.

Zdawało mi się że powodem tej nagłej i tak przy
krej dla mnie zmiany, muszą być jakieś fałszywe 
wiadomości o mojej rozmowie z panem Bertram; za
pewnie ten odtrącony wielbiciel m usiał jej przed
stawić rzeczy niedokładnie, i niekorzystnie dla 
mnie. W ydawało mi się to nikczemnem, niego- 
dnem człowieka zajmującego takie stanowisko jak  
pan Bertram, i miałam do niego żal za to że uskar
żał się na mnie przed kuzynką M aryanną, i że ją  
rozdrażnił przeeiwko mnie, przedstawiając jej, za
pewnie z przesadą, moje niegrzeczne zachowanie 
się względem niego, gdy mi wyznał swoje dla mnie 
uczucia.

Nie przyszło mi nawet na myśl że jedynym  po
wodem jej gniewu, było to że mu odmówiłam, bo 
dlaczegóż m iała pragnąć abym poszła zamąż, co jej 
mogło na tem zależyć abym się usunęła z domu? 
Zdawało mi się przeciwnie że wyśmiewałaby się ze 
mnie, i bardzo słusznie, gdybym zgodziła się na po
dobny związek, że nazw ałaby go najśmieszniejszym 
i najniedorzeczniejszym ze wszystkich jakie są i by
ły ną  świecie, że jestem  jeszcze dzieciakiem niezdol
nym odróżnić ręki prawej od lewej, i że właściwiej 
byłoby mi kupić lalkę, niż wydawać za mąż i kazać 
mi zarządzać domem.

Zresztą dawała mi to zawsze poznać że nie uwa
ża mnie jeszcze za dorosłą pannę, jakże więc mo
głaby pragnąć ażebym zaślubiła człowieka dwa razy 
odemnie starszego; dla tego też sądziłam  że się 
gniew ała o to tylko że byłam niegrzeczną dla pana 
B ertram , że zaś nie wiedziałam co jej o mnie po
wiedział, pragnęłam  bardzo dowiedzićć się tego, 
a zapytać się nie miałam odwagi. Kuzynka Ma
ryanna obwarowana tak  zwanem przez siebie peł- 
nem godności milczeniem, była podobną do fortecy 
którą trudno było zmusić do poddania za pomocą 
oblężenia, wszelkie półsłówka, napom knienia nie 
wywierały żadnego skutku, nie zwracała na nie 
uwagi, odbijały się od jej słuchu ja k  śrót od murów 
warowni. Nie było więc innego sposobu jak  od ra
zu, śmiało przystąpić do szturmu, ale niestety! trze- 
baby następnie porozumiewać się, tłomaczyć, co 
znów byłoby dla mnie bardzo kłopotliwem; gdyż 
jakkolwiek wydawało mi się to niewłaściwem że pan 
Bertram  oświadczył się o m nie, jakkolwiek uważa
łam że podobna propozyeya była dowodem niepo
chlebnego wyobrażenia o moim guście, nie mogłam 
zataić przed sobą że ja także postąpiłam  bardzo n ie
stosownie, i dla tego pragnęłam  zapomnićć jak n a j
prędzej o tej całej sprawie.

Gniewało mnie bardzo postępowanie mojej kuzyn
ki, bo jeżeli m iała mi coś do zarzucenia to czemuż 
nie wypowiedziała tego szczerze, otwarcie, zam iast 
dąsać się na mnie. W końcu przyszło do tego że 
postanowiłam wyrzec się spacerów które odbywały
śmy razem, bo cóż mogło być nieznośniejszego dla 
osoby z mojem usposobieniem, nad to przymusowe 
stosowanie się codzień przez parę godzin do regu
ły Trapistów, siedząc w powozie obok towarzyszki 
milczącej jak  posąg.

(d. c. n.)
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( D o i  ończenie) ,

P rzody i p lecy  krają się w całej d łu gości p o d łu g  fo r
m y, zaś boki F ig  8 3  dopełn ione są na d łu gość  częścią  
fałdow aną, której w ym iar podaje zm niejszony form at 
F ig . 8 4 ; b rzeg i boczne tej części zszyw ają się  z p rzo d a 
m i i p lecam i od góry zaś p od szyta  je s t  k ieszeń  z pod
szew ki, 14 cent. g łęb ok a , drugim  brzeg iem  przyszyta  do 
boczka, zachodzącego n a k sztU t k lapy na ezęść fa łdow aną. 
W  klapce tej obrobiona dziurka a na środkow ej fa łdz ie  
przytw ierdzony odpow iedni gu zik . K apturek  przez szew  
od 8 —  9 za łożony jest w r ó g , w górnym  w ykroju trochę  
przem arszczonv i w szyty  pod w ykładanym  kołn ierzem .

N. 2 0 .  Suknia z tun iką  i stanikiem z baskiuą.

O drobiona z m ateryału  g ła d k ieg o  i w rzucik  zdobna  
w ąziu tkiem  i szerok iem  p lisow aniem . Ł atw e w yk oń cze
nie nie w ym aga opisu; krój stan ika  dobrać m ożna podług  
form  podaw anych na arkuszach.

N. 2 6  i 32 .  Płaszczyk z pelerynką dla dziew czynki 
lat 8 —  5 . Krój na arkuszu N r V I I , F ig , 4 2  —  4 7 ,  

kapturka F ig . 4 0 .

U szyty  z m ateryału  w ełn ianego bronzow ego, przerab ia
nego  w kolorze n itk i, na podszew ce ponsow ej flan e low ej. 
D łu g o ść  p łaszczyka dopełn iona p lisow aniem  w puszczonem  
m iędzy  wierzch i p od -zew k ę, u fałdow anem  z kaw ałka  
2 2  5 cen t. d łu g ieg o . B rzegi p elerynk i pod szy te  listew k ą  
i przestębnow ane k ilkakrotn ie; kapturek  przykrojony po
d łu g  F ig .  4 0  mu w yłożenie a tłasow e bronzow e a brzeg  
w yw inięcia przem arszczony z na
głów k iem ; guzik i m etalow e słu
żą do zap ięcia  i zdobią k ieszon 
ki i m ankiety

N. 27 i 33. Paletocik dla
ch łopczyka la t 4 —  fi. Krój na 

arkuszu N r V , F ig . 2 9 — 3 4 .

7i ciem no p op iela tego  m aterya
łu  zdobny takim ż pluszem  i la- 
dnem i rogow em i g u ziczk am i. N a  
F ig . 2 9 oznaczone są p rzecięcia  
na k ieszo n k i, w zdłuż których  
przyszy te  są k lapki. F ig . 3 2 da
je  spodnią po łow ę podw ójnego  
kołn ierza, zw ierzchni dodany jest  
z pluszu; na rękawach naszycie  
1 0  cen t, szerokie naśladuje w y
kłady,

N . 28. Ubranie dla dziecka lat 
1 — 4.

D la  m ałych dzieci zarów no  
d ziew czynek  jak ch łopczyków  
Btosowne są spódniczki fałdow ane
1 bluzki śc iągane w p asie  na e la -  
stykę; spódniczka z bluzką sp i
nają się ua guzik i. K ołn ierz m a
rynarski sp ięty  kokardą ze  
wstążki.

N. 2 9 .  Paletocik i m ufka  dla
m ałej dziew czynki.

U szyty  z p iask ow ego  w ełn ia
nego m ateryału  i ozdobiony p ia
skow ym  repsem  i p luszem , ma 
przody odcinane, naśladujące ka
ftan ik , k tórego brzeg i otacza  
k ilk a  rzędów  Btębnówki. P rzy 
branie repsem  w skazuje rycina
2 9 . M ufka zaw ieszona na sznu
rze z kw astam i jest z teg o  co p a
letocik  m aterj a łu , objęta szero
ko pluszem , brzeg kołn ierza  i 
niankietów  rów nie pluszem  o -  
szyty.

N . 34. Suknia ze stan ik iem  z baskiną i spód n icą  z dra
pery ą. Krój i przód  na arkuszu N r X I I ,  F ig . 6 7 —  7 5.

Stanik  z boku zapięty kraje się  pod ług  F ig . 6 7 —  7 3 
a k ołn ierz  w ykładany pod ług F ig . 1 0 5 .  D o  fałdow anej 
baskiny p leców  dodana je st  od spodu część fałdow ana  
p od łu g  F ig . 71 złączona 7 boczkam i F ig . 6 9 od gw iazd k i 
do dw ukropka. Spódnica plisow ana obszyta  jest u dołu  
skosem  14  cent. szerokiem  z m ateryału  w kratę. D ra-  
perya naszyta  w prost ca  snkni kraje się  podług m iar p o 
danych na zm niejszonym  form acie F ig . 7 4: a  daje p o ło
w ę przodu, k tóry z boków  przem arszczony je s t  drobniu
tko na 2 1  centym , w szerz i sfałdow any brzeg iem  do 3 4 
cent. d łu gości, u góry  zaś zaszyty  odpow iednio do figury' 
i w szyty  w pasek  razem  z suknią; podług b krają się m a
łe  boczne części d raperyi, k tóre pod ług  ry c . 3 4  zachodzą  
pod przód i z obydw óch brzegów  skośnych są równo sfa ł- 
dow ane. T y ln a  górna część draperyi kraje się p od łu g  c, 
fa łduje ty lko  w g ó rze  z boków  i przyszywa na sukni; 
część d  przyczepia się  u sam ego  dołu , fałdując z jed nego  
boku a rogiem  spuszcza na d ó ł.

N. 35 — 36. O pis na arkuszu z krojam i.

N. 37. Suknia Z draperyą i stanikiem  z odcinaną b ask i
ną. K rój i p lecy  na arkuszu N r I I ,  F ig .  6 — 16.

N a  to ubranie użyty m ateryał g ła d k i i w kratę; stan ik  
kraje s ię  p od łu g  F ig . 1 —  14; odcinaną baskinę pasuje  
s ię  p o d łu g  odpow iednich  liter  a z przodu podszyw a m a -  
tery a łem  w kratę i wywija. K rótka spódn ica  układana  
w odstępach  4 cent. w kontrafałdy 7 cent. szerok ie , na
szyw ane z w ierzchu pasam i m ateryału  w kratę. K rótką  
draperyę upina się  w prost na sukn i, krając p o d łu g  m iar 
w skazanych na F ig . 15; a  oznacza połow ę przodu sfa łd o-

g w iazd k i podszytą m ateryałem  w kraty , następnie złożoną  
gw iazd k ą do gw iazdki i podpiętą w górę  przyozem  część  
p odszyta  odwija się na w ierzch a brzeg  dolny schodząc  
się  z g ład k im  bocznym  brzegiem  zdaje się  być przypięty  
g u zik am i do sukni.

N . 4 0 .  Płaszczyk z dolm anowerri rękaw am i. Krój 
i przód  na arkuszu N r X , F ig . 5 8  —  6 3 .

Przybranie p łaszczyk a  stanow ią p iękne szm uklersk ie  
g u zik i i szm uklerska riusza ze  św iecącej karbowanej p le 
c ion k i, z kw aścikam i ze sz n tli zakończonej grelotkam i. 
Z estaw ien ie pojedynczych  częśc i kroju dopełniają się p o 
d ług odpow iednich liter, a w szystk ie szw y od spodu pod
szyw a się taśm ą, lub skośną listew k ą 2 cen t. szeroką, zaś 
brzeg i przednie i u rękaw ów  a tła sem .

N. 41. Płaszczyk obłożony pluszom .
N r X X ,  F ig . 10 9 .

Krój na arkuszu

I

N. 30 — 31. Paletocik dla m ło
dej panienki. Krój na arkuszu  

N r X I I I ,  F ig . 7 6 — 8 la .

N . 1. U branie ba low e z okryciem  z b ia łeg o  
kaszm iru.

N . 2 . U b ra n ie  w ieczorow e z podw ójną szalow ą  
tuniką.

D opasow ać go  m ożna podług form y załączonej w natu 
ralnej w ielk ości do ryc . 11 —  12  w N rze 4 6 ,  a zm iany  
zachodzące w kroju odznaczone są linją kropkow aną na  
F ig . 1 0 9 ;  szeroki kołnierz pasuje się  p o d łu g  F ig . 6 2 .

N . 42. Ubranie Z vetem en t, kapturkiem  i pask iem  
ze  sznura.

O drobione z ciem no z ie lon ego  kaszm iru m a d łu g ie , 
z ty łu  lek k o  podpięte vetem en t, przykrojone form ą prin - 
ce8se i zap ięte z boku na guzik i z ciem nej konch p er ło 
w ej. P on iew aż przody vetem ent rozchodzą się  u d łu , w i
dać w ięc  spódniczkę całą p lisow aną. Rękawy z wy -. !Cm  
11 cen tym , szerokim  dopełn ione są od środka o b c is ły ._  
m ankietem , sięgającym  aż do ręki.

N. 4 3 —46. Suknia ozdo
biona haftem  zło tym . Krój 
deseń i przód sukni na arku
szu N r X I X , F ig . 1 0 3 — 101 .

W ytw orne przybran ie s u . 
kni z c ien k iego  ciem no bron
zow ego kaszm iru, stanow i a- 
ksam itny kołn ierz, w ykłady  
i  k lapki haftow ane złotem . 
F ig . 1 0 5  —  10 6 załącza d e
seń i form ę dw óch pierw szych  
części, k lapki zaś w yszyte są  
podług ryc. 4 6 .  U  dołu su
kni dane w ąziutkie p lisow a
nie a tłasow e, a nad n iem  
dw ie po 8 0 cen t. szerok ie  
plisow ane fa lbany. F ig . 1 0 7  
załącza w skazanie kroju i w y
m iar tun ik i, ułożonej na su 
kni w odstęp ie 1 6 cen t, od 
paska. L itera  a oznacza p o ło 
wę przodu przem arszczonego  
środkiem  kilkakrotn ie, a z bo
ków  sfałdow anego; b w skazu
je prosty  bryt tylny upięty  
podług  ryc. 4 3 . Z m niejszo
ny form at kroju F ig . 1 0 3  u -  
łatw ia zestaw ienie częśc i sta 
nika i baskiny, która podana  
jest na F ig . 1 0 4 .

N. 44— 45. Desenie haftu
złotem  na stojące k o łn ierzy 

ki. P a trz  F ig . 1 1 4  —  1 1 5 .

R ycina 4 4  i 45  dają część  
deseni na kołn ierzyk i s to 
ją ce , k tóre  wraz z odp ow ie
dnio w yszytem i m ankietam i 
stanow ią modne przybranie  
staników  do sukien  lub tr y 
kotow ych. Na rycin ie 4 4 w i
dzim y w yszycie z ło t m su ta-  
szem  i kolorow ym  jedw abiem  
a ryc. 4 5 przedstaw ia haft 
z bajorku.

N. 4 7 — 56. Pasmanterve
i frendzle.

K rając go  p od ług  formy trzeba  dopełn ić m iary d łu g o 
śc i i szerokości dolnej; m odel b y ł koloru  bronzow ego  
z takim że p luszow ym  kołn ierzem  z ranw ersam i, o b łoże
niem  m ankietów  i k lap kam i przy k ieszen iach  2 0  centym , 
szerokich  a 1 4  d łu g ich . G uziki w ie lk ie  m etalow e.

w anego z boków  do 3 8 cen t., b górną część tylnej dra
peryi sfałdow aną u g  iry i  u dołu, u g ó r y  w szytą  w pasek  
razem  z su k n ią , dolnym  brzeg iem  zaś przyszytą  krytym  
szw em  do sukni. P od łu g  c kraje się  d olną część  draperyi 
sfa łdow aną u góry , z jed n eg o  boku od dw ukropka do

N a  rycin ie  4 7  i 4 8  przedstaw iam y dw a kw aściki z j e 
d w ab iu , szueli i p ere łek  odpow iednie do zakończenia  
sznurów  jed w ab nych  używ anych do przybrania sukień , 
R ycin a  5 1  —  5 3  podaje w zory w spaniałej pasm anteryi 
w yszytych  śc ieg iem  łańcuszkow ym  lub płaskim  i ozdobio-



N. 4  — 6 . Peleryna szydełkowa, robiona włóczką angiel 
ską i filozelą.

nych pe re łk am i lub bez takow ych; k o n tu ry  wyszyte są ni
tk ą  z ło tą , środki zape łn ione  kolorow ym  cieniowanym  je 
dw abiem , p erełk i z ło te  lub t. p. H a ft skończony pociąga 
się z lewej strony  k lejem  i wycina p o d ług  deseniu . N a 
ry c in ie  54  widzim y czarną koronkę wyszytą n itką  z ło tą 
i p e rełk am i tudzież c ien iu tk im  sznureczk iem  czarnym  k rę -

conym  z n itk ą  zło-

( T ło  peleryny rob ione  je s t dwom a rodzajam i odm ien
nych ściegów, k tó re  w połączeniu dają  ładny  deseń w pa

i^ski. J a k  to w idać na p róbce  na tu ra ln e j wielkości rye . 6 
dwa rzędy ściegu

N. 1. Ubranie b a 
lowe z okryciem  
z b iałego kaszm iru .

Spódnica b iałe j 
ta rla tanow ej sukni 
z przodu  zupełn ie 
p o k ry ta  je s t  pliso- 
wanem i fa lbankam i, 
naszy tem i od dołu 
p rosto , wyżej aż do

pąbki szydełkowe do ryc. 4

N . 3. T ło  szydełkow e i sz lak  ro 
b o tą  w ram ach  do ryc . 37 i 40 

w N -rze  4 9.

i i o  szydełkow e w 
do peleryny ryc. 4.

p asa  i bnfow aniem  dopełnione
m u  T ylny b ry t pow łóczysty 
p rzep inany  kw astam i. G łównie 
jednak  zw racam y uwagę na ślicz
n e  balow e okrycie z białego k a 
szm iru , z b ia łą  jedw abną pod
szew ką, bogato  wyszyte złotym  
sntaszem  i oszyte frendzlą je 
dw abną p rzerab ian ą  zło tym sznu- 
reczk iem .

y. 2 . Ubranie balowe ozdobio- 
e dwoma szalowemi draperyam i.

Suknia  odrob iona by
ła  pod ług  form y p rin - 
cesse, k tó ra  jednak  J g g jg || 
ty lk o  do długości stu- 
n ika  z bardzo  długą 
bask iną  była widoczną ’ą
dalej zaś spódnicę po
kryw ało  u b ran ie  u k ła 
dane w szerokie kon
tra fa łd y , w odstępie
12 cent. od dołu 3 ra -  N . 10 . Pończoszki dla
zy na  fa lbankę p rze- dziecka,
stębnow ane i podszyte
10 cent. szerokiem  plisow aniem . M odel sukni od ro b io 
ny  by ł z blado n ieb iesk iego  jedw abnego  repsu, a  dwie 
szalowe d raperye  p rzep inane  k o k a rd am i z szerokiej a tła 
sowej w stążk i, były z gazy jedw abnej n iebieskiej, srebrem  
p rzerab ian e j, oszyte frendzlą  m ieszaną ze sreb rem . Z ta 
k ie j gazy p rzep inanej k o kardam i, u łożona b e rta  na s tan i
k u  i k ró tk ie  rękaw ki. D ług ie  rękaw iczki garn irow ane 
k o ro n k ą  sreb in ą

N . 7. K aftan ik  szydełkow y. N . 9 . T ło  do kaftan ika 
P a trz  ryc. 8 —  9 . rycina 7 __

■pilił

N. 13. Szlak na brzegi podłużne do serwety rycina 33 w N-rze 49. H a ft renaissance.
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N. 25 . H aft na kołnierzyk stojący.

ii

aaiiem u

N .  16. Oszycie do koszuli rycina 14. 
Friwoli tk i ,  robo ta  szydełkowa i tas ie -  

meczka w ząbki.

3 6 8 . Na ka- 
żdon ząb ro 
bić * 1 O . Ś C . 

w o. łańcusz
ka, 2 o. po
w ietrzne opu
ścić 1 o. łań . 
zrobić 5 sł. 
w 5 o. n a 
stępnych, 2 
o. pow. 1 o. 
łań  opuścić 
i pow tarzać 
od gw iazdki. 
N a k a ż  d e n  
z wzm ianko
wanych wyżej 
słupków  po 
z a r z u ć  eniu 
nitki na szy
dełko p rze
ciąga się dwa 
razy  pen telk i 
w 1-no o. 
łańcuszka po

tem  przerab ia  się takow e razem  1 o., k tó re  zatrzym uje 
się na szydełku i dopiero  po zrobieniu  p ięciu  sł. w szystkie 
zatrzym ane oczka p rz e ra b ia  się jedną p en te ik ą . Ł ańcu
szek  na zaczęcie rzędu  następującego p rzy rab ia  się po je
dynczym słupkiem  do ścisłych o. rzędu  poprzedzającego, 
a  przy robocie sł. daje się w niego o. 
ścisłe. M odel robiony by ł z włóczki 
czarnej do k tó rej na rzędy gw iazdko
we i do łańcuszków  szlaku dodawana 
b y ła  czarna filozela.

N. 7 - 9 .  Kafcani-
CZek szydełkow y.
M aterya ł:  W łóczka 
czarna angielska i 
j e d w a b  bronzowy 

kordonkowy

Kaftanik  robi się 
wzdłuż t am  i napo- 
w ró t  ściegiem k a r
bowanym, k tóren  
•w górze  na plecach

N . 14 — 15. K oszula i m ajtk i. P a trz  ryc. 1 6 — 1 7 .

N. 17 . Oszycie do m ajtek  rycina 15. 
F riw olitk i i tasiem eczka w ząbki.

T ło  w yszyte na kanw ie.

i przy przo
dach ozdo
biony j e s t  
m uszkam i, w 
n a t u r a l n e j  
wielkości p o 
d a  n e m i na 
p róbce  ry c i
na  9. K a f ta 
n ik  zaczyna 
się od wykro
ju  pachy na 
o. 25 ; w 32 
rzędach po
c z ą tk o w y c h  
ciągle co d ru 
g ie  obrobie
nie (więc w 
rzędach id ą 
cych na po
w ró t), rob i 
się 2 o. w o. 
środkow e a- 
żeby p o trze
bną  form ę nadać ram ionom . T utaj nadm ienim y że m iary 
i  rozliczenie przez nas podane stosują się do osoby ś re 
dniego W zrostu i figury , dla szczupłych lub  dobrej tuszy 
trzeb a  je  pasować podług form y i m iary. Po zrobieniu
dwóch początkow ych rzędów liczących o. 25  i 2 6, chcąc
o trzym ać p o trzebną  długość przodów i pleców , na końcu 

3 i 4 rzędu dodaje się po 9 nowych
oczek 5 i 6 po 11, 7 i 8 po 13, 9
i 10 znów po 11 , 11 i 12 po 9, a  na 
końcu 13 i 1 4 po o. 50 . T ak  więc 
w 14 tem  obrobieniu  liczącem 7 k a r- 
bek m am y wszystkich o. 2 38, liczba 

ta  w dalszych 18-u 
ob rob ien iach  p o 
większy się tylko o 
oczek 9, k tó re  bę- 

p rzybrane  na 
. W  pięciu 

osta tn ich  wzm ian
kowanych obrob ie
niach  idących od 
ręk i praw ej do le 
wej, o 1 7 o. od o- 
ka  środkow ego za-

N. 19 . W oreczek  Pom padour.
N. 2 0. W oreczek Pom padour  

z haftem  i koronka.

N .  22 .  W ykonanie  N . 2 3. W ykonanie  ___________________________
haftu  złotem  do haftu  r. 3 3 N . 2 1 . T ło  i szlak złotem  i sreb rem , do sukien ubiorów  kościelnych, poduszek  i t. p.
ryc . 21 . w N. P a trz  rycina  22 .

4 9 . i
N. 2 4. Szlaczek wyszyty supełkam  

d o  ryciny 20 .
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czyna się rzucik  stanow iący wyłożenie, do 
k tó reg o  robo ty  dodaje się d la ozdoby, n itkę  
jedw abiu kordonkow ego. Sposób rob o ty  rzu
ciku  wskazuje dokładnie p ró b k a  na tura lne j 
wielkości ryc ina  9. R zucik  ro b i się w odstę
pach 6-iu  oczek; 
w rzędzie pierw - 
szym  wypada 6 f
m uszek, z k tó -  >. J L E p ^ S l r
rych  pom iędzy S S *
3-ią i 4 -tą  rob i ’
się tylko 3 o. 
ścisłe, licząc w

cy i przody rob ią  się oddzieln ie. D ługość piew - 
szycb wynosi o. 1 1 6 , k tó re  osiem  razy ob rab ia  się 
rów no Od dołu, nie do rab iając  u góry  po 1 0. 
w czterech do lewej ręk i idących rzędach, poczem 
zaczyna się do lne rozszerzenie pleców, k tó re

w początkowych ob 
robieniach  po o. 10 
w 3 i 4 2 0 , w 5 i 6 
80  a  w 7 i 8 40  o. 
następnie  2 ra z y o b -  

! rab ia  się przez ca-
) łą  długość i znów u
b dołu 2 razy  p rzez

N .2  8,-®»
K okar- da  z kwia- 
tem  do y s ł i^ te jL t .  P

N . 2 6. W achlarz  
ze świężemi „kwiatam i

N . 2 9 . G a
łązka kw ia
tów  do głowy 
lub do żabo-

N. 3 0 , G ałązka 
kwiatów  do g ło
wy lub do żabo

tu .

N . 3 2 . N egliżyk z in. 
dy jskiego muśijb«-.

N . 33 . Ne 
gliżyk jedw a

bny.
to jedno 'p rzy - 
b ran e  na r a 
m ieniu. W  
drug im  rzę
dzie przyby
wa po 2 m u
szki z każdej 
s t r o n y  ku 
brzegowi; w 
3 -im rzędzie 
(w 82 obro
bieniu) przybyw a 2 m uszki z przodu a  1 
n a  p lecach. W  dalszych rzędach  na przo- 
dzie m uszki rob i się »ż do dołu , a  na  p le 
cach kończą się rów no ja k  na  ryc in ie  8, 
teraz  także zaczyna się w ykrój szyi a  p le-

N . 3 4 . Czepeczek dla pań 
starszych. P a trz  ryc. 8 5.

3 5 . Czepeczek d la osoby sta rsze j 
P a trz  ryc. 3 4.

N . 31 . B u
kiecik zw ią
zany szeroką 
wstążką, do 
głowy lub do 

żabotu.

N. 3 7. U bran ie  wieczorowe z haftem  zło tym . P a trz  rycina 3 s  i 2 1 . N . 3 8 . U bran ie  wieczorowe ze złotym  haftem . P a trz  ryc iną  3 7.


